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Ze świata

W. Landsbergis przyjął 
ambasadora Rzeczypospolitej Polskiej

WILNO (ELTA). 24 czer- go i pełnomocnego ambasa-
wca przewodniczący Rady dorą Rzeczypospolitej Pol*
Najwyższej Republiki Lite- sklei Jana Widackiega na
w^kiej przyjął nadzwyczajne- jego prośbę.

Przedstawiciel Szwajcarii 
u W . Landsbergisa

WEŁNO. Przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas Landsbergis 24 czer­
wca przyjął goszczącego na Lit­
wie kierownika» rządowego prog­
ramu pomocy krajom bałtyckim 
Konfederacji Szwajcarskiej Ouido 
Condrau.

Wymieniono poglądy na roz­
wój gospodarki Litwy, stabiliza­
cją inflacji, wykorzystanie kre­
dytu zagranicznego, wprowadze­
nie waluty narodowej: i w  in­
nych kwestiach. Ouido Condrau 
pozytywnie ocenił wcielanie w  
życie reformy systemu ekonomi­
cznego na Litwie, przemiany w

działalności banków państwo­
wych i.komercyjnych. M ówiąc o 
Wadze wprowadzenia waluty na­
rodowej, kierownik j programu 
rządowego Szwajcarii; zaznaczył, 
że L itw a-będzie mogła skorzy­
stać z  przykładu wprowadzenia 
korony w  Estonii,

Wytautas Landsbergis serdecz^ 
nie podziękował grupie specjali­
stów kierowanych przez Ouido 
Condrau‘a na Litwie, także za 
zamiar rządu szwajcarskiego 
wspomożenia ^finansowania prog­
ramów technicznych krajów bał­
tyckich.

(BUTA)

Północne Niemcy chcą
Północne Niemcy opowiadają 

się za realną j  pragmatyczną 
wąpólpracą z krajami regionu 
Morza Bałtyckiego, oświadczył 
korespondentowi ELTA zastępca 
przewodniczącego Rady N ajw yż­
szej Republiki Litewskiej Bronls- 
lowas Kuzmickas. Na zaproszenie 
parlamentu kraju Szlezwlg - Hol­
sztyn uczestniczył on w  między­
narodowej konferencji do spraw 
współpracy krajów regionu M o­
rza Bałtyckiego w  mieście Kilo- 
nia, dokąd zaproszono parlamen­

tarzystów krajów skandynawskich, 
a także Polski, Litwy, Łotwy i 
Estonii.

, Obecnie Niemcy są szczegól­
nie zainteresowane współpracą z 
państwami skandynawskimi, po­
wiedział Bronialowas Kuzmickas. 
Na byłe kraje socjalistyczne pa- 
trzy się dość pragmatycznie: prze- 
*™ ule się rozszerzenie stosun­
ków i udzielania tylko takiej po-

współpracować
mocy, która byłaby korzystna 
dla Niemiec, odpowiadała ogól­
nej tendencji rozwoju Europy. 
Niem cy są gotowe do takiej 
współpracy. Bronislowas Kuzmi­
ckas przyznał, iż  my tę dziedzi­
nę zaniedbaliśmy. Estończycy i 
Łotysze poszli o  w iele dalej. Tam 
już się organizuje w izyty spec­
jalistów, natomiast my wymie­
niamy wizyty tylko na oficjal­
nym poziomie, powiedział.

Bronislowas Kuzmickas podkre­
ś lił, że, zdaniem uczestników 
konferencji, przede wszystkim 
należy stworzyć dobre systemy 
informacji, łączności, komunika­
cji między tymi państwami, a 
dopiero wtedy szukać kontaktu 
we wszystkich dziedzinach 
gospodarce rolnej, przemyśle, 
handlu, finansach, nauce, kultu­
rze. Do tych spraw instytucje 
rządowe nie powinny się wtrącać.

0  ochronie granicy
1 inwestycji

Na posiedzeniu wieczornym 23 
czerwca według artykułów roz­
patrywano projekty ustawy Re­
publiki Litewskiej o  granicy pań­
stwowej oraz uchwały w  spra­
wie trybu uprawomocnienia tej 
ustawy. Przedstawił je  przewod­
niczący komisji ochrony kraju 
i spraw wewnętrznych Saulius 
Peczeliunas. W  trzecim czytaniu 
zgłosił on również projekt .usta­
wy Republiki Litewskiej o  och­
ronie granicy państwowej.

Zastępca ministra spraw za­
granicznych Gediminas Szeiksz- 
nys- przedstawił projekt uchwały 
„O  przygotowaniu tanów między­
narodowych Republiki Litews­
kiej".

Następnie minister międzyna­
rodowych stosunków gospodar­
czych W ytenis Aleszkaitis zapo­
znał z  projektami uchwał „O  
ratyfikowaniu układu Republiki 
litewskiej I Republiki Federal­
nej Niemiec w  sptawie popiera­
nia inwestycji kapitału i' id i 
dwustronnej ochrony'1. „O  raty­
fikowaniu układu Republiki Lite-

REUTER DONOSI

JERO ZO LIM A Icchak Rabin 
ma zostać premierem Izraela i 
przyśpieszyć przewlekłe pokojo­
w e rokowania krajów arabskich 
i Izraela. Po obliczeniu 78 proc. 
głosów wszystkich wyborców, te­
lewizja państwowa zakomuniko­
wała, iż spodziewa się, że w  120- 
osobowym parlamencie 62 m iej­
sca będą należały do przedstawi­
cieli Partii Pracy i je j lewico­
wych partnerów, natomiast 58 —  
do partii Likud i je j zwolenni­
ków. Premier Ischak Szamir na­
pomknął, że ewentualnie wyco­
fa się z życia politycznego.

SARAJEW O. Oddziały pokojo­
we O N Z  potępiły narodowe 
wojskowe oddziały ochotnicze, 
że nie bacząc na groźbę głodu 
w Sarajewie, odmówiły przerwa­
nia ognia w  Bośni i Hercegowi­
nie. W  Waszyngtonie krytyko­
wano prezydenta Serbii Sloboda­
na Miloszevica jako najwięk­
szego sprawcę kryzysu w  Jugo­
sławii. Sekretarz- stanu James 
Baker ogłosił dalsze posunięcia w 
kierunku izolacji Belgradu. 

STRAJKUJĄ 
KORESPONDENCI 

ITAR—TASS 

BONN, Strajk ogłosili kores­
pondenci bońskiego oddziału 
ITAR—TASS, którzy nie współ­
pracują ze służbami specjalny­
mi. Od tego dnia nie będą. oni 
przesyłali informacji do agencji.

Dziennikarze żądają, aby złożył 
dymisję kierownik ośrodka re­
gionalnego w  Niemczech 5 Au­
strii W iaczesław Keworkow —- 
współpracownik wysokiej rangi 
KGB 'byłego ZSRR, który w  la­
tach ostatnich pracował jako 
zastępca dyrektora generalne­
go TASS. Dziennikarze dążą ró­
wnież do -tego, aby w  agencji 
zostały zlikwidowane stanowiska, 
przeznaczone dla pracowników 
służb specjalnych, zasłaniających 
się legitymacją korespondenta 
ITAR— TASS.

AGENCJĘ UPI ZAKUPI 
ZAKUPI SIEC TELEW IZYJNA 

ARABII

N O W Y  JORK. Zbankrutowana 
amerykańska agencja informa­
cyjna United Press Internatio­
nal (UPI) zostanie sprzedana za 
3,95 mld dolarów sieci telewi­
zyjnej Arabii - „M iddle East Bro- 
adcasting Centre".

Należąca do biznesmenów 
Arabii Saudyjskiej sieć telewi­
zyjna oświadczyła, że jest goto­
wa w  ciągu dwóch lat przezna­
czyć 10— 12 min dolarów na 
potrzeby agencji. ;

UPI została założona w "1907 
roku -i dotychczas jest jedną z 
5 największych służb informa­
cyjnych świata, ale jej zadłu­
żenie sięga 60 min dolarów. 
„Jest to najlepsza oferta i naj­
większa kwota za aktywa UPI 
—  oświadczył reprezentujący in­
teresy wierzycieli adwokat De­
nis 0 'D ija. Agencję tę chcieli 
nabyć również dwaj Ameryka­
nie, ale proponowali oni mniej, 
więc ich ofertę odrzucono. -.Po­

winniśmy poprzeć i wyżywić jak 
najw ięcej reporterów. W  osta­
tnim okresie pozostało tylko 600 
pracowników i żyją ońi w pie­
kle dantejskim, nie wiedzą czy 
będą mieli pracę po tygodniu" 
— powiedział sędzia F. Conrad.

PREZYDENT MOŁDOW Y 
UDAJE SIĘ 

N A  PERTRAKTACJE 
Z JELCYNEM 

KISZYNIÓW , 24 czerwca (Reu­
ter —  ELTA). Prezydent Mołdo- 
w y M. Sniegur we środę udał 
się do Stambułu na spotkanie z 
prezydentem Rosji Jelcynem, a 
także prezydentami Rumunii i 
Ukrainy.

Od piątku w  walkach między 
wojskiem rządowym Mołdowy a 
separatystami, którzy na wscho­
dzie kraju ogłosili odrębną re­
publikę. zginęło ponad 300 osób. 

SIŁY ZBROJNE BIAŁORUSI 
PRZECHODZĄ N A  JĘZYK 

PAŃSTW OW Y 

MIŃSK (Belta— ELTA). Kole­
gium Ministerstwa Obrony Biało­
rusi zatwierdziło program stop- 
niowego przejścia sit *bro,li?ly‘:f  
na język państwowy. W  mysi u- 
s ta w yo  językach taki status ma 
język białoruski. A le w doku­
mencie przyjętym z górą P™ *1 
rokiem nie reguluje się jego - 
tycie w armii. Od tego czasu 
sytuacja uległa zmianie Pow­
stała sity zbrojne republiki i w  
projekcie ustawy w  tef spraw* 
przewiduje się stopniowe prze) 
K  w l  państwowego. 
Proces ten ma potrwać co nai- 
mniej 6 l a t . ____________________I

W  PA R LA M E N C IE

R E P U B L IK I

wskiej i  Królestwa Szwecji w 
sprawie wolnego handlu" i „O  
ratyfikowaniu układu rządu Re­
publiki Litewskiej i  rządu Króle­
stwa Danii w  sprawie popierania 
inwestycji i ich dwustronnej och­
rony".

W edług artykułów przyjm owa­
no projekty ustawy Republiki Li­
tewskiej o  podatku gruntowym 
i uchwały w  sprawie uprawomo­
cnienia tej ustawy.

Następne posiedzenie plenarne 
odbędzie się 25 czerwca.

(ELTA)
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Jak zmieniają się ceny i płace 

“ f t g f t  r- -  3-ós-
grudniem 19?0 r- —  , lary ly  towarów konsumpcyjnych

tn iu -Saju  place rosły prędzej niż ceny i taryfy.

1992 r.

1 
m

ie
s.

 
w 

p
o­

ró
w

na
ni

u 
z 

12
 

m
ie

s.
 

19
91

 
r.

2 
m

ie
s.

 
w 

po
- 

1 
ró

w
n

an
iu

 
z 

1 
m

ie
s.

3 
m

ie
s.

 
w 

po
- 

1 
ró

w
n

an
iu

 
z 

2 
m

ie
s.

4 
m

ie
s.

 
w 

po
. 

| 
ró

w
n

an
iu

 
z 

3 
m

ie
s.

5 
m

ie
s.

 
w 

po
­

ró
w

n
an

iu
 

z 
4 

m
ie

s.

5 
m

ie
s.

 
w 

p
o­

ró
w

na
ni

u 
z 

12
 

m
ie

s.
 

19
91

 
r.

1,54 1,42 1,18 1,10 i,07 3,05

1,50 1,43 1,19 1,10 i,07 2,96

1,48
1,52
2,14

1.41 
1,43
1.41

1,16 
i,21 
1,11

1,08
1,11
1,34

1,07
1,06
1,13

2,81
3,10
5,07

1,05 1,22 M 6 1,27 1,21 2,30

Ogólny Indeks cen 
i taryf towarów 
konsumpcyjnych i 
płatnych usług dla 
mieszkańców
Wszystkie towary, 
wliczając napoje 
alkoholowe

W  tym: 
spożywcze 
niespożywcze
Płatne usługi 
Indeks średniej 
płacy miesięcznej 
brutto

2 W  maiu 1992 r. pracownicy sektora państwowego republiki 
zarobili średnio 4.978 rubli, czyli o 21 proc. w ięcej niż w  kwietniu, 
95  m rv więcej niż w  maju 1991 r. i 2,3 razy w ięcej niz w  ; r a -  
dniu. Po potrąceniu obowiązkowych podatków zarobek ten w  maju 
1992 r. obniżył się do 4.U1 rubli Średnia taryfa podatku docho­
dowego w  tym czasie wynosiła prawie 21 proc.

Należy odnotować, że tendencje plac pracowników w  poszcze­
gólnych gałęziach gospodarki nie uległy zmianie. Jednakże średnie 
place pracowników republiki, jak też poszczególnych gałęzi gospo­
darki w  porównaniu z minimalnym poziomem utrzymania nieco 
wzrosły W  maju minimalny poziom utrzymania wynosił 1310 rubli. 

Średnie obliczone płace w  roku 1992 zmieniały się w  sposób na.

S
ty

cz
eń

Lu
ty

M
ar

ze
c

K
w

ie
ci

eń

M
a

j

Ogółem 2279 2798 3240 4118 4978

W  sferze produkcji 
materialnej 2455 2950 3338 4284 5087.,
W  gałęziach 
niewytwórczych 1924 2442 2997 3693 4702

W  maju 1991 r. jeden pracownik zarobił średnio 522 ruble, a 
w grudniu —  2165 rubli.

DEPARTAMENT STATYSTYKI PRZY RZĄDZIE 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Będziemy badali zamknięte 
terytoria wojskowe

Rząd duński wyasygnował 40 
tys. dolarów na zbadanie i zin­
wentaryzowanie majątku natu­
ralnego na byłych zamkniętych 
terytoriach wojskowych na Lit­
wie. O  finansowanie tego proje­
ktu zatroszczyła się i koordynuje 
go Światowa Fundacja Żywej 
Przyrody. Jej przedstawiciele 
przybyli na Litwę, aby zapoznać; 
się z projektem, problemami och­
rony przyrody oraz zamierzenia­
mi uczestniczenia w  działalności 
międzynarodowej. N a  konferen­
cji prasowej 23 czerwca goś­
cie odnotowali, że projekt ten 
ma ważne znaczenie międzynaro­
dowe. Prace będą prowadzone na 
byłych poligonach wojskowych 
w  Nemirsede, strefie Klntal, na 
terytorium ciągnącym się od roj­
stów Czepkeliai w  kierunku Po- 
rzecza oraz w  Puszczy Rudnic­
kiej. skąd już wycofały się je ­
dnostki armii rosyjskiej. Po od­
wiedzeniu Puszczy Rudnickiej 
specjaliści Litewskiej Fundacji

Żywej Przyrody przekonali się, 
że zachowały się tu również nie- 
odwiedzane przez nikogo zakąt­
ki, w  których, są wspólnoty rza­
dkich ptaków, innych zwierząt i 
roślin. Przedstawiciel Fundacji 
Magnus Sylven powiedział, że 
państwa bałtyckie mają możli­
wość zaczerpięcia doświadczeń w  
zakresie ochrony przyrody z 
b łędów krajów zachodnich.

Światowa Fundacja Żyw ej 
Przyrody jest organizacją poza­
rządową, mającą swe oddziały 
krajowe i bardzo wielu sympa­
tyków w  różnych krajach świata, 
więc może wywierać wpływ na 
decyzje rządów w  sprawie och­
rony przyrody. Koordynuje ona 
również i finansuje w iele projek­
tów i funduszów, których celem 
jest zachowanie różnorodności 
żywej przyrody na planecie. Sie­
dziba utworzonej w  1961 roku 
organizacji mieści się w  Gene­
w ie (Szwajcaria).

(ELTA)

Wystawy
W  Galerii Fotograficznej w 

Kownie (Rotuszes 1) otwarto te­
matyczną wystawę autorską zna­
nego francuskiego fotografika 
Michela Hunota „Pory roku. W i­
bracje".

Eksponuje się 80 kolorowych 
zdjęć. Są to prace p niezwykłej 
stylistyce. Ekspozycja będzie 
czynna ponad 3 tygodnie.

N ie  są nowiną wystawy malar­
skie, czy koncerty w  kościo­
łach, Natomiast po raz pierwszy 
obecnie w  kościele w  Malatach 
czynny jest pokaz czterech m iej­
scowych fotografików: braci A l­
gi rdasa i Mindaugasa Czesniaus- 
kasów, Jonasa DanauskaSa oraz 
Alwydasa Balandy, pod nazwa 
„Krzyże malackiej zitrai", - W  
ekspozycji ponad 30 prac. '

R. SZINKUNAS

25 CZERWCA __ DZIEŃ NIEPODLEGŁOŚCI REPUBLIKI MOZAMBIKU

Widok z lotu ptaka na centralną część stolicy kraju —  Mapulo.

Wizyta przywódcy Białorusi w Polsce
W A R S ZA W A . 23 czerwca prze­

wodniczący Rady Najwyższej 
Białorusi Stanisław Szuszkiewicz 
rozpoczął w  Polsce oficjalną 
trzydniową wizytę.

Po uroczystym powitaniu w  
Belwederze gość i r  rezydent 
Polski Lech W ałęsa podjrsali tra­
ktat o  dobrym sąsiedztwie i przy­
jacielskiej współpracy dwóch 
państw. Dokument reguluje pro­
blemy polityczne, gospodarcze i 
kulturalne obu krajów, uznaje

nienaruszalność istniejących gra­
nic, odrzuca możliwość użycia 
siły do rozwiązywania spornych 
kwestii. Mniejszościom narodo­
wym zapewnia się prawo zacho­
wania i  swobodnego rozwijania 
swej tożsamości etnicznej, kul­
turowej, językowej i religijnej.

W  tym samym dniu S. Szusz­
kiew icz spotkał się z premierem 
Polski Waldemarem Pawlakiem, 
złożył w izytę w  Sejmie.

(ELTA)

Zachód rujnuje gospodarkę Wschodu
Przedstawiciele Rosji 1 Ukrai­

ny przestrzegli Zachód, że narzu­
cana przezeń „szokowa terapia" 
do odrodzenia gospodarki b y ­
łych republik sowieckich fest
nieuzasadniona. Jak powiedział 
minister przemsłu Rosji A . Tlt- 
kin, obecnie zachodzi proces og ­
raniczenia m iejscowego rynku. 
„Zachód powinien zadecydować, 
do czego dąży: dopomóc nam
czy dopomóc sobie w  zapewnie­
niu uzyskiwanych szybko i  łatwo 
dochodów*' —  w tórował mu mi­
nister prywatyzacji Ukrainy R. 
Szpeka.

A . Jakowlew, ojc iec  chrzestny 
„przebudowy" w  byłym  Związku 
Sowieckim, powiedział, że nie 
może pozbyć się uczucia, Iż na 
Zachodzie są siły, pragnące Cał­

kowitego upadku ekonomiki na 
Wschodzie.

Były wiceprem ier Czechosło­
wacji i ekspert do spraw daw­
nej gospodarki sowieckiej Koma- 
rek oświadczył, że jeże li nie na­
stąpią zmiany, to w  ciągu dwóch 
lat 30— 35 min ludzi ńa całym 
terytorium byłego Związku So­
w ieckiego utraci pracę. Jeżeli 
biznes zachodni uzurpuje rynek 
wschodni, będzie to miało zgu­
bne następstwa zarówno dla je­
dnych, jak i drugich, dodał on.

Obecnie na giełdzie rosyjskiej 
wartość dolara wynosi 85 rubli, 
a na czarnym rynku —  135 ru­
bli. Średnia płaca miesięczna w  
Rosji wynosi 3 tys. rubli, czyli 
około 30 dolarów.

SZEW ARD NAD ZE 
U D AŁ S IĘ  

N A  LO TN ISKO

TBILISI, 24 czerwca (Sakinform 
— TASS— ELTA); Po wyzwoleniu 
w ieży telew izyjnej przewodniczą­
c y  Rady Państwa Gruzji E. Sze- 
wardnadze . wyszedł z  budynku 
Rady Państwa 4 °  zgromadzo­
nych tu ludzi. „Gra zakończona*'
—-  powiedział. Przewodniczący*
Rady Państwa zakomunikował,
że operacją .wyzwolenia centrum 
telew izji odbyła się pomyślnie. 
Następnie udał się on na lotnis­
ko, skąd odleci do Dago my su na 
spotkanie z prezydentem Rosji 
Borysem Jelcynem.

24 czerwca Gwardia Narodo­
wa Gruzji o  godz. 13.30 zbroj­
nie wyzwoliła w ieżę telewizyjną, 
którą dziś o  świcie zajęli bunto- ' 
wnicy. Są zabici 1 ranni. Opera­
cja wyzwolenia studia telew izyj­

nego trwa.

Porozumienie 
Rosji i Ukrainy

M O SK W A . Rosja i Ukraina to 
dwa zaprzyjaźnione państwa. 
Bezzwłocznie przystąpią one do 
przygotowania nowego zakrojo­
nego na w ielką skalę układu, o- 
partego na jakościowo, nowych 
ich stosunkach. M ów i się o  tvm  
w  .porozumieniu, które 23 czer­
wca podpisali w  Dagomysie. pre- 
zydenci, przywódcy parlamentów 
i rządów obu krajów.

Za towary i  usługi strony bę­
dą rozliczały się ze sobą po ce­
nach światowych.

Rosja i Ukraina .ponownie po­
twierdziły, że będą przestrzega­
ły  zasady otwartych granic^ pań­
stwowych, Porozumiano się w  
sprawie ustalenia przepisów kon­
troli celnej i swobodnego ru­
chu (bez w iz) obywateli obu 
państw na Ich terytorium.

Przewidziano przygotowanie 
odpowiednich porozumień i pod­
jęcie innych środków dla ochro­
ny interesów osób pochodzenia 
rosyjskiego na terytorium Ukrai­
ny 1 osób pochodzenia ukraińs­
kiego Rosji.

Strony .porozumiały- się, że U-j 
krainie na własność zostanie 
przekazana część majątku byłe­
go ZSRR za granicą.

Aspel parlamentu Mołdowy
K IS ZY N IÓ W  (Mołdowa-Press 

— BLTA). 23 czerwca środki ma­
sowego przekazu M ołdow y opu­
blikowały apel parlamentu repu­
bliki do narodów, parlamentów 
l  rządów kra jów  świata.

Jak odnotowuje , się w  doku­
mencie, Republika M ołdowy, pa­
ństwo wolne i niepodległe, czło­
nek O N Z  i KBWE. stała się ofia­
rą otwartej agresji zbrojnej sił 
zbrojnych Federacji Rosyjskiej, 
Przv pomocy pro komunistycz­
nych paramilitarnych formacji 
sił Tiraspola 1 przybyłych z  Ro­
sji oddziałów kozackich siły 
zbrojne okupowały część teryto­
rium narodowego republiki.

Jeżeli wcześniej, podkreśla się 
w  oświadczeniu, kierownictwo 
Roąji negowało ten fakt, że 14 
armia bezpośrednio dokonywała 
aktów agresji przeciwko Moł- 
dowie, to najnowsze oświadcze­
nia prezydenta B. Jelcyna i  w i­
ceprezydenta A . Ruckoja dowo­
dzą, że kierownictwo Federacji

Rosyjskiej samb organizuje agre­
sję zbrojną przeciwko naszemu 
państwu.

Osłaniając się obroną intere-i 
sów Rosjan, spekulując na n ie - j 
zadowoleniu sił prokomunistycz- 
nych Tiraspola, że skonsolidowa-- 
ły  sie konstytucyjne organy wła­
dzy Benderów, korzystając z te­
go, że armia narodowa naszego 
państwa dopiero się kształtuje, 
14 armia Rosji próbuje odrodzić- 
reżim sowiecki w  regionie, stwie- 
rdza prezydium Parlamentu M oł­
dowy.

W  tych tragicznych dla nasze-, 
go państwa chwilach, głosi a- 
pel, wzywam y narody, parlame­
nty i rządy krajów, świata do 
podjęcia wszystkich środków, a- 
by powstrzymać te agresję.

Parlament M ołdowy poprosił, 
aby* inne państwa 1 zgromadze­
nia międzynarodowe skierowały 
ekspertów, którzy na miejscu 
zapoznaliby się z działaniami sił 
zbrojnych Rosji w  Mołdowie.

W kilku wierszach
©  Na wspólnym posiedzeniu 

obu Izb Kongres Filipin ofic ja l­
nie ogłosił Fidela Ramosa praw­
nie wybranym nowym prezyden­
tem republiki.

F. Ramos obejm ie urząd 30 
czerwca,- gdy się zakończy ka­
dencja sprawowania władzy ô - 
becnego prezydenta Filipin Co- 
razon Aquino. N ow y prezydent 
ma 64 lata. Wykształcenie zdo­
był w . Filipinach i W est Point

(USA). W  administracji C. Aqui- 
no pełn ił funkcje ministra obro­
ny narodowej.

0  Dowódca .mdlićji Afganista­
nu Raszid Dostam przemawiając 
w  poniedziałek w  radiu zdemen­
tował doniesienie pakistańskiej 
agencji, że rzekomo on i były 
prezydent Afganistanu Bab rak 
Karmal zginęli w  katastrofie lot- 
taiczej. „Jestem żyw y i zdrowy, 
k to nie wierzy, może prZyjść i 
(zobaczyć" —  powiedział orf.

(ELTA)
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Jak by się mogły odbyć wybory do Sejmu?
Nafód realizuje swoją suwereńiiotó poprae* w y b ra n y *  praed- 

rtawfctóll -  deputowanych do parlamentu. Skład parlamentu, 
r ^ t e m  również realne warunki ł  m o i l l J ^ r e a l l a .w ™ ia  su­
werenności. «a le ią  od tego, w  Jaki spostt. wybierani są przed­
stawiciele narodu.

Nie ultega wątpliwości, 
wielkie znaczenie dla składu 
parlamentu mają r6wmeż in- 
ne czynniki, szczególnie w  
krajach, które po wyzwole­
niu się spod reżimu komuni­
stycznego odziedziczyły mnó­
stwo problemów." Trudna jast
sytuacja we wszystkich kra­
jach postkomunistycznych. 
Parlamenty są tam bardzo 
różnorodne i  niezbyt skute- 
ctzne, rządy często się zmie­
niają. Wymownym tego 
przykładem jest Rzeczpospo­
lita Polska: 460 posłów w
Sejmie reprezentuje 29 par­
tii, spośród których 11 po­
siada zaledwie po 1 manda­
cie. Mają one ogółem tylko 
2,4 proc- miejsc w  parlaj 
mencie. Tii nawet „waga 
najhardziej wpływowych par
t u   Unii Demokratyczne]
(62 mandaty) 1 Sojuszu Le­
wicy Demokratycznej (by­
łych komunistów, 60 manda­
tów) jest bardzo niewielka: 
13,5 proc. i 13 proc. Jeżeli 
Polska jest pouczającym 
przykładem, to, zaznaczę, że 
system wyborczy nie ma z 
tym nic wspólnego. „System 
wyborczy - r  stwierdza Ka­
rol Modzelewski —  nie po­
winien być traktowany lako 
środek do korygowania woli 
wyborców. Siklad Sejmu sto- 
sunkowo nieźle odipoWiada 
woli wyborców wyrażonej 
głosami —  tak właśnie. po­
winno być. Sejm istnieje nie 
po to, aby tworzyć koalicj'e 
i  łatwo rządzić. Jego prze­
znaczeniem jest w  sposób 
pokojowy i racjonalny roz­
strzygać konflikty, które w 
przeciwnym razie byłyby 
rozstrzygane na ulicach".

Uważam, że są podstawy 
do ubolewania, że również 

. na Litwie nowy (odradzający 
się) Sejm może być nie lep­
szy od tego w  Polsce. Osta­
tnio wiele się dyskutuje o 
rozwiązaniu obecne} Rady 
Najwyższej, rozpisaniu no­
wych wyborów do parlamen­
tu Republiki litewskiej. De­
putowani poszukują poro­
zumienia w sprawie nowej 
ordynacji wyborczej, 'albo 
częściowego skorygowania 

. starej ustawy o wyborach. 
Dąży się do utworzenia hy­
brydowego, czyli mieszane­
go systemu, w tayśl którego 
część deputowanych byłaby 
wybierana w  okręgach jed­
nomandatowych, druga część 
—  w  wielomandatowych lub 
jednym wielomandatowym 
okręgu, który objąłby całą

Litwę. Obecna Rada Najwyż­
sza została wybrana w  ok­
ręgach jednomandatowych, 
gdzie mandaty zostały roz­
dzielone według zasady 
większościowej, słowem na 
zasadzie uzyskania absolu­
tnej większości.

Ten sposób całkowicie się 
siprawdził podczas ubiegłych 
wyborów, gdy Litwa dążyła 
do niepodległości politycz­
nej, ponieważ wówczas ńąfc 
ważniejszy był właśnie ten 
problem. Istniały tylko dwie 
siły, które kwestię niepodle­
głości naszego państwa 
traktowały odmiennie: Sąju- 
dis i KPZR. Słowem, dwa po­
glądy, dwie siły i jeden za­
sadniczy problem. Obecnie 
sytuacja uległa zmianie. Ze­
tknęliśmy się z mnóstwem 
innych Ważnych problemów. 
Politolodzy akcentują obe­
cnie siedem kompleksów 
najważniejszych problemów- 
socjałiKrekonomicznfi; kon­
flikty między bogatymi Łi 
biednymi, religijne, kulturo- 
wo-etniczne, różnice intere­
sów mieszkańców miasta i 
wsi, postawa względem ist­
niejącego ustroju, polityka 
zagraniczna, stosunek do 
otaczającego środowiska.

Naturalnie, że w  różnych 
krajach w  różnych okresach 
doniosłość wyszczególnio­
nych problemów może być 
bardzo niejednakowa. Przed 
trzema laty na Litwie może 
tylko problem miasta i wsi 
utracił swoją aktualność, 
wszystkie inne połączyły się 
w  jednym, jak już mówiłem, 
problemie niepodległości po­
litycznej. Po pierwsze,'teraz 
zmieniła się sytuacja, po 
drugie _trzelba patrzeć na­
przód. Na Litwie musi pow­
stać normalny system polity­
czny, wielopartyjny, gdyż 
tylko partie, a nie poszcze­
gólni deputowani zgroma­
dzeni w  parlamencie mogą 
realizować politykę. Parla­
ment byliby absolutnie nie­
wydolny, gdyby zgromadzili 
się tam tylko ludzie nie- 
zg rapowani według swych 
poglądów.

Zwolennicy systemu wielo- 
ipartyjnego twierdzą, że nowe 
wybory trzeba przeprowa­
dzić w  okręgach wieloman­
datowych, które sprzyjają 
jego tworzeniu się. System 
wielomandatowy jest przewa­
żnie rozumiany jako sysfem 
list partyjnych, który po­
zwala wygrywać nie tylko 
pierwszemu figurującemu na

liście kandydatowi, jeżeli 
jest popularnym działaczem, 
ale też następującym w  ślad 
za rtim ludziom. Jeżeli nowy 
działacz weźmie udział w  
Wyborach zgodnie z  syste­
mem list, zmniejsza to od­
powiednio szansę kandyda­
tów, którzy poprzednio szli 
pojedynczo. W  istocie jest 
to najważniejsza zasada, z 
powodu której zwolennicy 
systemu jednomamdat owe­
go nieufnie, podejrzliwie us­
tosunkowują się do systemu 
list partyjnych. Chodzi o 
to, że obeoni deputowani 
przyszli do parlamentu po- 
jedyńczo. Istnieje również 
inny problem związany z li­
stami partyjnymi. Obecnie 
w  istocie na Litwie nie ma 
systemu partyjnego. Partie 
jeszcze się nie ukształtowały. 
Faktycznie istnieje jędrna

partia DPiP LitWy, która po­
siada własne staTe struktury, 
pozostałe po  KPL. A  więc 
może ona zostać wybrana 
we wszystkich okręgach- Nie 
chcę m6wić, ż e ' absolutnie 
w yg ra ła ®  ale pewną część 
głosów, z pewnością. Posia­
da bowiem swój ustabilizo­
wany elektorat. Dla tej 
partii w  zasadzie jest bez 

, różnicy, czy będą kandydcr 
wały poszczególne osoby, 
.czy listy, system jednoman­
datowy lub wielomandato­
wy. Innym partiom, które,, 
powiedzmy, jeszcze się nie 
ukształtowały byłoby jed­
nak dogodne, aby ich przy­
wódca mógł wygrać na za­
sadzie systemu list miejsca 
dla innych, mniej znanych 
kandydatów. Byłoby łatwiej, 
gdyby takich liderów było, 
przypuśćmy pięciu. Utwo­
rzyliby oni wówczas t y t o  
pięć list. Obecnie zaś na Lit­
wie zarejestrowano ponad 10 
partii, blisko 400 ruchów 
społecznych, które rówiiież 
mogą zgłaszać kandydatów.' 
SłoWem, może powstać bar­
dzo skomplikowana sytua­
cja, gdyż takich list może 
być bardzo wiele. Z tej ra­
c ji w  parlamencie może zna­
leźć się bardzo dużo partii.

Zaznaczę, że na razie nie 
znajduję optymalnego spo­
sobu organizowania wybo­
rów do Sejmu. Jednak, 
moim zdaniem, można było­
by uniknąć sporów między 
zwolennikami różnych sy­
stemów wyborczych stosując 
następującą zasadę: wybory

w  wielomandatowych okrę­
gach z zastosowaniem meto­
dy pjzeadresowania głosu. 
Można ją  stosować w  okrę­
gu dowolnej wielkości (w  
wielomandatowym i jedno­
mandatowym) można poro­
zumieć się co do liczby ok­
ręgów jednomandatowych w 
republice itd. Ponadto jest 
bardzo łatwo zrealizować 
metodę przeadresowania gło­
su. Wystarczą tylko niewiel­
kie zmiany w  obowiązującej 
ustawie wyborczej Litewskiej 
SRR z roku 1989. Można 
skorzystać z  doświadczenia 
Estonii, gdzie tę metodę 
wprowadzono przed- dwoma 
laty jako sposób przejścia 
do wielomandatowego syste­
mu wyborów. W  tym roku 
parlament w  Estonii będzie 
wybierany właśnie metodą 
list.

Co prawda, ludzie nieco 
nieufnie ustosunkowuj ą się 
do tego sposobu, gdyż do­
strzegają w  nim możliwość 
oszustwa- Zaznaczę, że dla 
tych deputowanych, którzy 
przyszli do aktualnego par 
lamentu pojedynczo jako 
poszczególne osobistości w  
okręgach jednomandato­
wych, w  tym przypadku 
szanse pozostają takie sa­
me. Według systemu list 
nikt ża sobą nie ciągnie żad­
nego innego kandydata, na­
tomiast wyborcy wskazuią 
swą drugą, trzecią preferen­
cję, czyli, sami decydują, 
kto będzie ich deputowa­
nym. Powiedzmy, któryś 
bardzo popularny działacz 
uzyska dużo głosów. Ten 
system przewiduje, że nie 
wolno automatycznie prze­
kazać ich partii, . którą kie­
ruje. T e  pozostałe głosy 
przechodzą na korzyść in­
nych/ kandydatów, których 
wskazują sami wyborcy. Na­
tomiast w  myśl trybu jedno­
mandatowego sporą część 
głosów, tych przeciwko, 
utraća się, co jest niewątpli­
wie jego mankamentem.

Głosując metodą list z 
przeadresowaniem głosu zy­
skują wyborcy, ponieważ 
reprezentacja staje się pro- 
porcj cmalniejsza. Kandyda-* 
ci, którzy cieszą się popu­
larnością i mają wielkie 
szanse, też nie przegrywają. 
Trzeba przyznać, że w  pew­
nym stopniu przegrywają 
nowi ludzie, którzy, być mo­
że, byliby perspektywiczny­
mi działaczami partii i mo­
gliby wygrać nie dzięki swej 
popularności, lecz kosztem 
swych znanych przywódców. 
Zapewne trzeba będzie szu­
kać kompromisów i nie skła­
dać w  ofierze wspólnych in­

teresów w  imię partii.
W  przypadku okręgu jed­

nomandatowego nie można 
wymyślić zasad, zgodnie z 
którym jedyny mandat mógł­
by być podzielony jakoś 
„sprawiedliwiej1*. Część wy­
borców z całkowitym uza­
sadnieniem może być rńe- 

• zadowolona z wyników wy­
borów i poczuć się pokrzy­
wdzona lub oszukana. W  ok­
ręgach mieszanych pod 
względem narodowościowym 
z tej przyczyiny mogą zai­
stnieć poważne nieporozu­
mienia, szczególnie w  tych 
przypadkach,; gdy p losie 
mandatu decyduje niewiel­
ka przewaga głosów.

Sądzę, że na Wileńszczyź­
nie okręgi wyborcze, podob­
nie jak na całej Litwie, by- 
,łóby celowo organizować na 
podstawie starych, łącząc w  
jedną całość trzy, pięć,
,sześć, czy siedem okręgów. 
Wybierano by w  nich odpo­
wiednio trzech, pięciu, sze­
ściu czy siedmiu deputowa­
nych. Potrzebne jest to w 
celu zachowania takiegoż 
.przedstawicielstwa, norma 
którego pozostałaby taka sa­
ma — : dkofo 18 tys- wybor­
ców na podstawie listy wy­
biera jednego deputowanego. 
Po połączeniu trzech okrę­
gów po 18 tys. wyborców, 
wypada trzech deputowa­
nych. Komisją wyborcza mo­
że to uczynić bez wielkiego 

- trudu, w  sposób mechanicz­
ny łącząc okręgi. Zwłaszcza 
na Wileńszczyźnie byłoby to 
szczególnie dobrym gestem, 
świadczącym o  zaufaniu wo­
bec jej mieszkańców. Wszy- 

• scy oni będą mogli głosować 
wówczas za swego kandyda­
ta, a nie przeciwko komu­
kolwiek. Przypuśćmy, że w 
rejonie jest 20 proc. Pola­
ków. Są oni skłonni bardziej 
zaufać członkom Związku 
Polaków na Litwie. Automa­
tycznie więc gromadzą 20 
proc. głosów i mają jedne­
go deputowanego i odwro­
tnie: jeżeli w tych połączo­
nych okręgach jest 20 proc. 
Litwinów, to mieliby też 20 
proc. głosów i przypadłoby 
im jedno miejsce. Taka or­
dynacja wyborcza absolutnie 
nie zakłada nieporozumień 
co do możliwego oszustwa, 
krętactwa i innych bezpraw­
nych działań. Budzi ona zau­
fanie mieszkańców Litwy, 
czego tak bardzo spragnio­
ne jest dziś nasze państwo.

Alfonsas JUSKA, 
rełerent frakcji centrum 
Sajudisu RN, konsultant 

tymczasowej komisji 
ds. przygotowania projektu 

ustawy o  wyborach

Z dowodem litewskim za granicę
Wiele ostatnio się mówi o 

dowodach litewskich, któ­
rych posiadaczami jest jesz- 
cze niedużo obywateli. Ci, 
kt<to y  je mają już ozęsto 
zadają pytanie, czy z tymi 
dowodami mogą się udać za 
granicę? Poniższa informafc 

uzyskaliśmy w 
Ministerstwie Spraw W e­
wnętrznych republiki na pe- 
w" °  wyjaśni tę kwestię.

Wszystkich zainteresowa­
nych informujemy, iż przed­
tem zanim udać się za gra­
nicę należy się zatroszczyt  
o odpowiednią klauzulę w 
dowodzie, ważną na okres 5

. Można ją uzyskać w 
miejscowych wydziałach pa­
szportowych MSW. Jeżeli

chodzi o wilnian, powinni 
się oni zwracać do wydzia­
łu w iz i rejestracji Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych 
(ul. Kestuczio 9). Należy tu’ 
przedstawić sWIÓj dowód 
osobisty, do którego. w  cią­
gu kilku dni (nie dłużej niż 
5) ma być .postawiony od­
powiedni stempel. W  wy­
padku, jeżeli zapadnie de­
cyzja odmowna, wydział 
powinien O'tym pisemnie po­
wiadomić zainteresowaną 
.osobę z wskazaniem kon­
kretnej przyczyny odmowy. 
Klauzuli się nie daje, jeżeli 
obywatel jest np. pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej.

Jak wspomnieliśmy po­
wyżej, klauzula ważna jest

na okres 5 lat, po upływie, 
tego terminu trzeba będzie 
ponownie zwrócić się o- pro­
longatę. Jeżeli obywatel 
Litwy mieszka za granicą, a- 
upływa tennin ważności w 
dowodzie, to może się Zwró­
cić do placówki dyplomaty­
cznej . Republiki Litewskiej 
za granicą albo przedstawi­
cielstwa czy konsulatu.

Oczywiście, powyższa in­
formacja nie oznacza, że ma­
jąc odpowiedni stempel w 
dowodzie osobistym możemy 
jechać do dowolnego pań­
stwa bez zaproszenia i wizy 
wjazdowej. Dotyczy to tylko 
Wielkiej Brytanii i Singapu­
ru- Wiele państW żąda wiz 
wjazdowych, które należy

uzyskać, jak dotąd w ich 
ambasadach lub przectetawi- 
cielstWach. Jeżeli tych w 
Litwie nie ma, to trzeba się 
zwracać. do nich w  państ­
wach sąsiednich. Przykłado­
wo: ktoś ęhce wyjechać do 
Belgii, a jej. przedstawiciel­
stwa w naszej republice nie 
ma. Najbliższe znajduje się 
w  MoskWie, tam więc trze­
ba, jechać po Wizę wjazdową.

Jeżeli chodzi o Polskę, to 
w. przypadku wyjazdów pry­
watnych nadal obowiązują 
zaproszenia-.

Należy Jeż - nadmienić, że 
tymczasowo (ostateczny ter­
min nie jest ustalony) będą 
też ważne zagraniczne so­
wieckie paszporty służbowe. 
Jadąc na nie za granicę —

. trzeba mieć delegację służ­
bową.
- Młodzież studiująca w

Polsce ma również obecnie 
(tak jak i wszyscy) sowieckie 
paszporty zagraniczne, które 
prolonguje co pewien okres. 
Jeżeli ktoś nie zdąży pod­
czas wakacji letnich _wyro-
bić litewskich dowodów,
będzie mógł nadal jechać - z 
dotychczasowymi. Oczywiś­
cie, lepiej już zamienić na 
litewski, i mieć ten stęjnpeJ 
(klauzulę) na cały okres 
nauki, czyli na 5 lat.

Termin ostateczny ważnoś­
c i  sowieckich paszportów 
zagranicznych nie został sci 
śle określony. Wszystko be 
dzie zależało od śpiewności
wydziałów paszportowych 
republiki, czyli każdy powi­
nien sam się zatroszczyć o 
nowy dowód we własnym 
interesie.

Helena G Ł AD K O W S K A
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N ie  popełn ię błędu, tw ie r­
dząc, iż ostatn io ja k  g rzyb y  
po deszczu tw o rz y ły  się 
spółki akcyjn e o  różnym  
statucie no i'.-, g ie łd y  o  róż­
nych  nazwach i  charakterze. 
A łe  charakter ich działa lnoś­
c i b y ł p ra w ie  id en tyczn y  — 
pośrednictwo. I  n ic w  tym  
dziw n ego  —  p rzy  powszech- 
nym  d e ficyc ie  w y ro b ó w  
przem ysłowych , artyku łów
pierwszej potrzeby ich Pro‘ 
ducenci poprzez te placówki 
w warunkach jeszcze nie 
rynkowych mogą sprzedawać 
towar po cenach wotóoryn- 
kówych, zbliżonych do świa­
towych, a czasem l wyż­
szych. To przynosi ogromny 
zysk i producentom, 1 _po- 
średnikom.

Jedynie nasi rolnicy-pro- 
ducenci mięsa, mleka, hodo­
wcy ziemniaków, kapusty i 
innych bardzo potrzebnych 
artykułów nie mieli możli­
wości uczestniczyć w po­
dobnych transakcjach. Chce 
jakieś gospodarstwo wy­
wieźć, na przykład, samo­
chód kartofli do S. Petersbu­
rga, aby sprzedać je po 
miejscowych cenach, a za 
zdobyte pieniądze kupić ja­
kieś części zamienne, inne 
potrzebne rzeczy i nie może. 
Potrzebna jest licencja na 
takie przedsięwzięcie, a jej 
otrzymać nie sposób. Bo

tylko rząd posiada monopol 
na handel artykułami rolny­
mi z  innymi państwami. Pro­
ponuje on rolnikowi sprze­
dawać swą produkcję na­
szym .państwowym przed­
siębiorstwom handlowym po 
starych cenach skupu. A  ta­
ka transakcja jest bardzo 
nieodpowiednia dla rolnika, 
bo te ceny są o wiele niższe 
od rynkowych. Zatem więc 
po prostu nie opłaca się pro­
dukować towar, tym bar­
dziej kiedy niezbędne mu ar­
tykuły przemysłowe, mate­
riały pędno-smarowe sprzeda­
je się najczęściej po cenach 
wolnorynkowych, a czasem i 
za dewizy... I to w  przedsię­
biorstwach państwowych! 
Słowem, rolnik był krzyw­
dzony.

Aby wybrnąć z tej sytua­
cji lucteie z pomyślunkiem 
postanowili założyć przed* 
siębiorstwo akcyjne —  gieł­
dę „AgroBalt" z siedzibą w 
Blektrenai. Zrzesza ona 
przedsiębiorstwa i spółki 
Litwy, Łotwy, Estonii, Pol­
ski, Białorusi i Rosji. Wśród 
naszych udziałowców są 
takie przedsiębiorstwa, jak 
janowskie „Azoty**, Bałty­
ckie Gospodarstwo Ryba­
ckie, zjednoczenie „Maistas**, 
większość kombinatów cie­
plarnianych — ogółem 110 
osób prawnych, a z  udziało­

wcami zagranicznymi jest ich 
365.

To praktycznie jest zam­
knięta spółka akcyjna, ale 
za zgodą Ministerstwa Gospo­
darki „AgroBalt" sprzedaje 
i innym swe akcje. Na przy­
kład, Ryska Giełda nabyła 
kilka akcji po 50 tys. rb., a 
już teraz oferuje ona papie— 
ry elektreńczyków za 550 
tys. rb., co świadczy, iż re­
noma firmy rośnie, a w 
„AgroBalcie" odbyło się tyl­
ko kilka dni handlowych... 
Można nabyć jej akcje i za 
dewizy. Obecnie cena jednej 
równa się 13 tys. dolarów 
USA.

Dlaczego za siedzibę gieł­
da wybrała Elekfcrenai? Po 
pierwsze —  to osiedle leży 
między dfwoma największy­
mi ośrodkami Litwy, przy 
doskonałej szosie, oo jest 
dogodne dla partnerów. Po 
drugie, założyciele ■ zdobyli 
możliwość wykorzystania 
doskonałej łączności syste­
mu energetyki. A  to jest 
bardzo ważne —  bowiem 
handel na giełdzie prowadzi 
się przy pomocy poczty ele­
ktronowej i w  zasadzie bro­
kerzy <nie mają potrzeby 
spotykać się między sobą. 
Ten aspekt również jest 
bardzo ważki —  pośrednicy 
nie mają możliwości domó­

wić się między sobą, aby 
sztucznie wygórować albo 
zaniżyć ceny, jak to czyni 
się częstokroć w  niektórych 
innych placówkach. Na przy­
kład, broker z Białorusi A. 
Polakow kupił u Estończyka 
całą partię pasztetu szproto­
wego po 6,60 rb. za pusżkę... 
(Szkoda, że nie z  naszej re­
publiki, bo wiemy jak dro­
gie te konserwy są na Lit­
wie), A. Wiksna z  Łotwy 
nabył bardzo tanio 9 apara­
tów kasowych dla nowoczes­
nego sklepu, płacąc zaledwie 
po 1113 it>.

Prezydent „AgroBaltu" L. 
Kaczergis twierdzi, iż ich 
zadaniem jest zaopatrzyć 
mieszkańców wsi we wszy­
stko niezbędne i pomóc 
zbyć na dogodnych warun­
kach swój towar.

Co prawda, jak już powy­
żej odnotowałem, nasi rolni­
cy jeszcze mają związane 
ręce. Natomiast w  Estonii są 
inne warunki. Jak nam po­
wiedział przewodniczący 
Związku Właścicieli Ziemi 
Estonii E. Barderis, który był 
w  Elekt fena i w  3 dniu han­
dlu, już od kwietnia nie ma­
ją oni ograniczeń na wy­
wóz towaru, tylko handel 
zbożem jest licencjonowany. 
Zaznaczył on, że do kwie­
tnia wszystkie magazyny

były przeładowane wyrobami 
mięsnymi, rybami, masłem. M 
Czyli były zamrożone ogro- j 
mne pieniądze. Teraz jest fl 
ruch w interesie.

A  kiedy nasi producenci -1 
będą mogli wykorzystać na 1 
własną rękę swój owoc pra- I  
cy? Wszak Ustawa o Gospo- 1 
darstwie Chłopskim jest 1 
przyjęta, a w  niej zapisano, 1 
że fermer, gospodarz mający \ 
swą ziemię i posiadający 1 
własne środki produkcji,. 1 
swój towar ma prawo sprze- j 
dać byle komu i byle gdzie-.. J 
Ustawę przyjęto, ale jej rea- i 
lizację odroczono na póż- 
nie j ...

Wróćmy jednak do giełdy. \ 
Jedną z  jej wartości jest to, ] 
że poprzez nią będzie się mo­
żna dowiedzieć o cenach na 
towar w  olbrzymim regio­
nie. „AgroBalt" posiada 130 
przedsiębiorstw brokerskich. 
Jej filie działają w Rydze, 
Tallinnie, Mińsku, Moskwie i 
Puńsku. Ogromnym popytem 
obecnie cieszą się sprzęt rol­
niczy i budowlany, nawozy, 
chemikalia.

Sądzimy, iż niezadługo 
nastąpi dzień, kiedy i nasi 
chłopi z  nabywców staną się 
sprzedawcami.

Zygmunt W  IR PS ZA

W  tajemnicy przed ludźmi
W  odległości 20 km od 

Wilna (jadąc po starej szo­
sie w  stronę Mejszagoły) w 
malowniczym zakątku nad 
jeziorem napotkamy wieś 
Gudele. Jak mówią ludzie, 
od dawna nie wiedzie się 
jej mieszkańcom. Za czasów 
kolektywizacji Gudele i oko­
liczne wsie należały do jed­
nego z kołchozów. Wieś — 
to były ośrodek kołchozowy. 
W  latach 80 terytorium koł­
chozu podzielono na dwie 
części. Jedną przyłączono do 
byłego sowchozu „Gulbinai*1, 
drugą (w tym i wieś Gude­
le) . —  do kołchozu „Bolsze­
wik**. Podczas tej reorgani­
zacji najbardziej ucierpieli 
ludzie. Gudele znalazły się 
od nowego ośrodka kołcho­
zowego Kotwie w  odległości 
8 km. Zeby załatwić jaką­
kolwiek sprawę w  biurze 
kołchozowym lub stawić się 
do pracy w  pierwszej bry­
gadzie, rolnicy musieli po­
konać dużą odległość. N ie 
wymieniam wszystkich nie­
wygód i trudności, jakich 
po reorganizacji ' przybyło 
mieszkańcom Gudel. Ale czy 
kiedyś się radzono z miesz­
kańcami wsi, gdy decydo­
wano o ich losie? Urzędnicy, 
siedzący w biurach zawsze 
„lepiej wiedzieli**, co trgeba 
robić. Nikt nie mógł za­
przeczyć takiej czy innej ich 
decyzji Zresztą podobnie 
dzieje się również obecnie. 
Przed faktem już dokona­
nym postawiły gudelan wła­
dze rejonu. W  tajemnicy 
przed nimi zadecydowały 
oddać ziemię pod budofwę 
200 domów mieszkańcom 
Wilna. Przy czym, jak się 
okazało, z radą gminną też 
nikt się nie radził. Chociaż 
przydział parceli pod budo­
wę należy do gestii tej os­
tatniej.

Na terytorium Gudel oraz 
pobliskich wsi Zodiszlki, Gej- 
gały, Podgejłasze oraz in­
nych jest 160 ha ziemi. Aby

każdej zagrodzie w  . tych 
wsiach przydzielić po 2 ha 
ziemi, tazelba około 110 jha, 
na zwrot jej właścicielom i 
spadkobiercom —  133 hek­
tary. Dla rozszerzenia osie­
dla —  zostawić 16 hektarów. 
Jeśli jeszcze zezwolić, na 
budowę dużego miejskiego 
osiedla —  to co mają robić 
rdzenni mieszkańcy wsi? 
Gdzie mają paść krowy? 
Mieszkając w  mejszagolskiej 
gminie byliby zduszeni brać 
przydziały ziemi w  sąsie­
dnich —■ awiżeńskiej czy 
rzeszańskiej. A le czy tam 
mają nadmiar ziemi?

—  Trzeba najpierw zwró­
cić ją prawowitym gospoda­
rzom, a później planować 
budowę miasta na wsi —  
twierdzili Ą pokrzywdzeni jo l- 
nicy z Gudel na spotkaniu 
z pełnomocnikiem rządu na 
rejon wileński Aiturasem 
Merkysem. A le pełnomocnik 
rozwodził się o dobrych in­
tencjach mieszkańców przy­
szłego osiedla: „Pralnia, fry- 
zjeniia, sklepy, asfalt, gaz, 
urządzenia oczyszczaj ącę> — 
wszystko to przecież z my­
ślą o poprawie warunków 
bytowych ludzi..- Ponadto 
osiedla takie muszą być. 
Trzeba zmieniać formy go­
spodarowania na wsi. Za­
miast hodowli bydła może 
warto... zająć się uprawą 
truskawek**. A. Merikys osta­
tecznie obiecał mieszkańcom 
Gudel, że projekt budowy 
osiedla ponownie zostanie 
omówiony.

W  końcu kwietnia odbyła 
się druga sesja rady gmin­
nej w  Mejszagole, na któ­
rej zdecydowano nie . za­
twierdzać parceli pod bu­
dowę domów mieszczuchom. • 
Postanowiono też zwrócić się 
do pełnomocnika rządu na 
rejon wileński z prośbą o 
odwołanie jego rozporządze­
nia o przydziale parceli pod 
budowę domów mieszkań­
com miasta. Natomiast mie­

szkańcy Gudel jeszcze przed 
sesją zwrócili się do pełno­
mocnika z  podaniem w  tej­
że sprawie. Chociaż upłynę­
ło sporo czasu, dotychczas 
odpowiedzi nie otrzymali.

W  rejonie wileńskim nikt 
się nie liczy z  deputowany­
mi do raay gminnej. Nie 
jest zresztą tajemnicą, że 
pracownicy zarządu rejono­
wego próbowali wpłynąć 
na byłego starostę mejsza­
golskiej gminy Stanisława 
Jaglińskiego, żeby przyśpie­
szył zwołanie sesji i przy­
dział parceli pod budowę 
osiedla w  Gudelach. Ten zaś 
w  skomplikowanej sytuacji 
znalazł najprostsze wyjście: 
na znak protestu podał się 
do dymisji.

Dziwne, że ucieka się do 
takich stalinowskich form 
odgórnego zarządzania, Ś3 
władze rejorau nie dbają o 
interesy mieszkańców rejo­
nu i n.e śpieszą zwracać 
ziemi gudelanam. N ie tyl­
ko zre&ztą im. Dotyczy to 
zwrotu ziemi w  całym rejo­
nie wileńskim. Szafują nią, 
zapominając o losie miejsco­
wych ludzi, ż ich opinią 
wcale się nie licząc.

W  obecnej sytuacji, gdv 
brakuje prawomocnie w y­
branego samorządu rejonu, 
wyjątkowa odpowiedzial­
ność spada na deputowa­
nych rad terenowych, mają­
cych czuwać i zapobiegać 
podobnym bezpodstawnym 
decyzjom odgórnym Depu­
towani do mejszagolskiej ra­
dy gminnej postanowili bro­
nić interesów swych wybor­
ców w  zaistniałym konflik­
cie. N ie doczekawszy się od­
powiedzi od pełnomocnika 
rządu, zwrócili się do Pro­
kuratury Generalnej RL. 
Miejmy nadzieję, że ich 
sprawa zostanie dogłębnie 
zbadana i sprawiedliwości 
stanie się zadość.

Leokadia DROZD

F o t S. Najmowłcz

Litewska ropa naftowa jak magnes
Złożami ropy naftowej Litwy 

zachodniej zainteresowali się za­
graniczni przedsiębiorcy i  spec­
jaliści. Już trzy firm y kra jów  za­
chodnich —  szwedzka „Svenska 
Petroleum Ezploration A be", f i­
ńska „N este  O y “  i niemiecka 
„R W A -D E A " wyraziły chęć u- 
czestniczenia w  międzynarodo­
wym  przetargu o  prawo zostania 
partnerami wspólnego przedsię­
biorstwa, do eksploatacji odwier­
tów  naftowych w  W llkyczia i i 
Sziupariai. Tą  możliwością zain­
teresowała sę również litewsko- 
amerykańska firma „Knight" 
(„W y tis " ) oraz inne spółki.

Jak oświadczył korespondento­
w i E LTA dyrektor Państwowego 
Geologicznego Przedsiębiorstwa 
Naftowego w  Gargżdai R. W ai- 
tekunas, wspólne przedsiębiorst­
wo będzie tworzone z  firmą, któ­
ra zgodzi się zainwestować iak

najw ięcej środków, będzie żąda­
ła mniejszego udziału zysków 
przy eksploatowaniu złóż, zajmie 
mniejszy obszar ziemi, zaoferuje 
najbardziej czystą pod względem 
ekologicznym technologię itd. O- 
ceny wszystkich ofert dokona po­
wołana przez rząd komisja licen­
cyjna, do której wchodzą przed­
stawiciele resortów energetyki, 
zasobów materialnych i handlu, 
ochrony przyrody oraz państwo­
w ej służby ekologicznej. To wła­
śnie oni ustalą najbardziej opty­
malny wariant.

Sądzi się, że nie zabraknie 
przedsiębiorców zagranicznych, 
pragnących współpracować na 
Litwie, gdyż na terytorium za­
chodniej części lądowej republi­
ki I na morzu znajdują się spo­
re zasoby ropy naftowej.

(ELTA)
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Te historyczne słowa wy­
powiedział, jak wiecie, Miko­
łaj Kopernik, mając na my­
śli obrót Ziemi wokół Słońca. 
Ja wykrzyknęłam te same sło­
wa po zapoznaniu się z su­
persamem „Szirwinta". Bo 
rzeczywiście, w  okresie, gdy 
wszystkiego brak, gdy tak 
trudno coś dostać, sklep ten 
sprawia wrażenie ... normal­
nego. jest tu i masło, i ser, 
są parówki, kiełbasa, kasze, 
koniaki i nawet papier toale­
towy. Sklep ten nie zwijał 
samoobsługi i nie potrzebo- 
wał jej znów otwierać na 
rozkaz. Cóż, pańskie oko ko­
nia tuczy.

Mówi się, że trzeba lubić 
to, co się robi, wtedy rezul­
taty nie każą na siebie dłu­
go czekać. Tak jest w  każ­
dej dziedzinie. W  handlu ró­
wnież. Mówi się, że nawet 
rośliny doniczkowe rosną le­
piej, gdy się je  pielęgnuje z 
miłością, „rozmawia się" z 
nimi.

W  supersamie „Szirwinta" 
personel rozmawia nie tylko 
z klientami, lecz też z... to­
warami. Wszystko tu ma z 
góry wyznaczone miejsce, 
nawet tara na zapleczu. W  
innych skjepach — diabeł 
by tam nogę złamał, a tu - r  
czystość, ład, systematycz­
ność.

Ale pierwsze, co rzuca się 
w  oczy — mnogość towarów. 
I  to w  naszych czasach! Cia­
sno ustawione kontenery za­
pchane są słojami z sokami, 
dżemami, konserwowanymi 
zupami, paczkami makaronu, 
kasz. Każda sprzedawczyni 
odpowiada za swój „rząd" 
kontenerów. Gdy tylko robi 
się w pojemniku luz, biegnie 
na zaplecze i uzupełnia go.

— A  co robi, gdy zabrak­
nie potrzebnego artykułu na

zapleczu? —  pytam dyrek­
torkę ds. komercji sklepu 
„Szirwinta" panią Jadwigę 
GURAUSK3ENE.

— Zastępuję go innym 
odpowiada. —  Przestrzegamy 
zasady: żaden towar nie jest 
zły. Żadnego me należy się 
bać. Bo nigdy nie wiadomo, 
co chwyci. A  sklep musi wy­
glądać przyzwoicie —  dostat­
nio i porządnie. Zresztą na­
sze ekspedientki są na rów­
ni z kierownictwem, gospo­
darzami sklepu — wiedzą, 
co mamy na zapleczu, a  cze­
go nie. Ingerują, reagują.

—  A le musi Pani wiedzieć, 
że mamy też z  tego powodu 
nieprzyjemności —  wtrąca 
się do rozmowy dyrektor ge­
neralny supersamu pan Naum 
BAB1CKU.

— Nieprzyjemności z po­
wodu pełnych półek?- —  py­
tam zdumiona.

— Tak. Niedawno pewni 
ludzie zaskarżyli nas w  Sej­
mie „Sajudisu". Orzekli, że 
to musi być nieczysta spra­
wa, jeżeli w  warunkach, gdy 
inne sklepy są puste, tu, u 
nas, coś jest.

—  To już zwykła kołtune­
ria! Gdybyśmy żyli w  śred­
niowieczu, spaliliby was na 
stosie... Niektórym śnią się 
dawne czasy, w  których kró­
lowało hasło: „Wszyscy ró­
wni. Wszystkim po równo*'... 
A  tak naprawdę, co robicie, 
aby mieć pełne półki?

Dyrektor wskazuje w  mil­
czeniu na swą zastępczynię, 
zastępczyni —  na dyrektora. 
Fajne to było. W  innej orga­
nizacji każdy by pośpieszył 
szepnąć mi na ucho, że „gdv- 
by nie on, interes dawno by 
splajtował". Tu 7- każdy 
chwali swego współpracow­
nika, każdy dba o drugiego. 
Dlatego zespół jest zgrany,

pracowity i wesoły.
Sprzedawczyni z działu 

kiełbas, pani Wanda DUDZI­
ŃSKA:

tt* Bardzo cenię pracę tu­
taj. I nie tylko dlatego, że 
zawsze mamy coś do sprze­
daży, nawet w czasach,. gdy 
w  innych sklepach brakowa­
ło mleka, czy chleba. Nie 
dlatego, że mieszkam w  po­
bliżu, ale dlatego, że panuje 
tu rzeczowa atmosfera. Oso­
by, od których to zależy, 
czynią wszystko, aby miesz­
kańcy naszej dzielnicy b y li' 
zaopatrzeni w  rzeczy niezbę­
dne.

Pani Gurauskiene prowadzi 
nas do działu... produkcyj­
nego na zaplecze. Tu pani 
Janina ° :emionowa miesi o- 
statnie ' tym dniu ciasto na 
k y b y n j .
■.&=r To  nasza własna pro­
dukcja —- /mówi z dumą pani 
Gurauskiene ;—  robimy ma­
karon domowy, piecz er^y 
kurczęta, bułeczki, no i ky- 
byny.

— Można zamówić do do­
mu?

— Oczywiście.
—  To naprawdę wygoda. 

A  jaki jest dzienny utarg 
tego działu?

—1 8—9 tyś, rb.
—  Ile to w  przeliczeniu na 

sztuki?
— 300 bułeczek, 150 kyby- 

nów, 100 kg kurcząt.
Pani Bronisława SZAJOE- 

W ICZ wita nas z  uśmiechem 
na progu kawiarni, zaprasza 
do je j obejrzenia. Kawiarnia 
przy sklepie. Wygodne to. 
Podczas gdy żona robi zaku­
py, mąż może sobie wypić 
filiżankę kawy, lub szklankę 
soku. Ewentualnie mogą tu 
wstąpić oboje po dokonaniu 
udanych zakupów.

Tu również dostrzegam 
wcieloną w  życie zasadę, że

nie ma złych towarów. Jedna 
z  półek zastawiona jest bu­
telkami z wodą mineralną 
„Suduwa” . To tania woda i 
ludzie w  czasie upałów chę­
tniej ją piją niż drogą „Fie­
stę" czy „Pepsi". Jest i ka­
wa, i  koniak, i jeszcze ciepłe 
pączki od pani Janiny Sie- 
mionowej.

—  W  jakich teraz jesteś­
cie stosunkach z Zarządem 
Handlu? Czy ma jakieś spe­
cjalne wymagania? Czy dy­
ktuje wam warunki odnoś­
nie asortymentu?

—  Nie. Po prostu kontro­
luje pracę, by odpowiadała

ustalonym normom. Co się 
tyczy asortymentu, to mamy 
prawo sprzedawać wszystko, 
co potrafimy dostać, nie za­
pominając oczywiście o po­
dstawowych. niezbędnych 
mieszkańcom rejonu artyku­
łach. Jak pani widzi mamy 
tu i mydło, i papier toaleto­
wy, i towary użytku domo­
wego.

—  A  być może już wkró­
tce otworzymy dział towarów 
angielskich —•< wtrąca się do 
rozmowy dyrektor general­
ny. - -  Zawarliśmy umowę z 
pewną firmą. Ich przedstawi­
ciel zapoznał się z naszym 
sklepem i obiecuje zawalić 
nas tanią konfekcją, artyku­
łami spożywczymi. Dziś sprze­
dajemy np. syropy owocowe 
po 180 rb. Firma angielska 
podejmuje się dostarczać te 
syropy w  nieograniczone] i* 
lości, ale po cenach grubo 
tańszych.— po 100 rb. opako­
wanie.

—  To się nazywa handel! 
Towar, pieniądze muszą być 
stale w ruchu.
;-°t : A  my w  ten sposób po­
kryjemy olbrzymie wydatki 
na utrzymanie sklepu. Bo w 
warunkach, gdy bank ściąga 
z nas 50 proc. zysku, w  lip- 
cu zaś obiecuje wyśrubować 
ten procent do 70, a z cza­
sem i w ięcej —  musimy się 
jakoś wykręcać. W  dodatku 
coraz tó nam drożeje benzy­
na, energia elektryczna. Ak­
cyzy dopiekają. Wielu skle­
pom grozi dziś bankructwo.

' I mimo to nie powie­
dzieliście mi dotąd, dlaczego 
wasz sklep jest stosunkowo 
dobrze zaopatrzony?

—  W ie pani — to jak w 
angielskim kawale. Pewien 
Anglik zapytany, dlaczego 
trawa na jego gazonie jest

. ładniejsza od innych w  oko­
licy, odpowiedział: „To bar­
dzo proste —  trzeba ją regu­
larnie strzyc i polewać, 
strzyc i polewać..."

Po wyjściu ze sklepu za­
gadnęłam parę osób. Spyta­
łam, czy są zadowolone z 
„Szirwinty".

/T- To bardzo dziwna rzecz- 
: t - powiedział pan W . Bog­
danowicz — po tamtej stro­
nie autostrady ukmerskiej, w 
takim samym supersamie jak 
ten panują bałagan i pustki. 
Tu —  jest wszystko. Oczywi­
ście, w  ramach współczes­
nych możliwości. ‘A le my, 
mieszkańcy Szeszkine, Fabia 
niszek nie potrzebujemy ga­
niać po mieście w  poszuki­
waniu czegoś .-,do rondla". 
Są tu i chleb, i mleko, i mię­
so, nawet artykuły gospodar­
stwa domowego — wszystko, 
co musi być pod ręką.

Pani Janina Leszczyńska:
— Mam w domu małą có­

reczkę. Staram się chodzić 
do sklepu wtedy, gdy więk­
szość mieszkańców dzielnicy 
pracuje, więc nie stoję dłu­
go w  kolejkach. Zresztą ko­
le jk i są teraz tam, gdzie jest" 
coś do sprzedania. Niestety, 
w  takich czasach żyjemy. 
Dopóki rynek nie będzie na­
sycony...

Tak, tak. A le nie trzeba 
wszystJriego zwalać na rynek. 
A-lJy tJyły towary 35 tfzeba
0 nie zabiegać, jeździć, do­
stawać. Tam, gdzie się to 
r o b i  pojemniki są pełne.
1 nie ma cudów.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

N A  ZDJĘCIU: ogólny widok
sali handlowej 1 w  supersamie 
„Szirwinta"; pani Wanda Du­
dzińska uwielbia pwą pracę 1 nie 
chciałaby pracować gdzie indziej.

Fot. W alery Charin

Rozmaitości
FRANCUZI T Y J Ą _

Francuzki chudną, za to Fran. 
cuzl stają się coraz grubsi. Tak 
przynajmniej wynika z  opubli­
kowanych ostatnio statystyk. 
Przeciętny Francuz waży obe­
cnie 75 kg przy wzroście 172 

tw  ciągu ostatnich 20 lat 
średnia waga mężczyzny zwięk­
szyła się o 3 kg, wzrost śred- 

cuzki wynosi obecnie 
g ™ .  a waży ona 60 kg. Od 

Przeciętna Francuzka 
schudła o  600 g.

GODZINA M IA ŁA  80 MINUT!

nłe zawsze miała 60 
Do średniowiecza czas

od wschodu do zachodu słoń. 
ca nazywano dniem, a pozostały 
nocą. I dzień, i noc trwały więc 
po 12 godzin i  w  ten sposób w  
porze letniej godzina trwała 75 
—  80 minut!

KIEDY DZIECI M A J Ą  SPAC

Fińscy rodzice pozwalają za­
zwyczaj swym dzieciom samo- 

■ dzielnie wybierać towarzystwo, 
zainteresowania i odzież już w 
wieku 10 lat. Po dalszych dwóch 
latach uważają ich za w pełni 
dojrzałych do podejmowania de­
cyzji na temat kiedy kłaść się 
spać albo jakie .filmy czy pro­
gramy telewizyjne lub wideo 
mogą oglądać. Z  danych opub­
likowanych ostatnio w  Helsin­
kach wynika, że najwięcej kło­

potów mają' z  dziećmi w  wieku 
od 13 do 16 lat c i rodzice, któ­
rzy ingerują w  to, w  co ubie­
rają się dzieci i  o  której godzi­
nie winne one kłaść się spać.

PIERWSZY SPIS LUDNOŚCI

Pierwszy na świecie spis lud­
ności, o  rezultatach którego za­
chowały się historyczne doku­
menty, przeprowadzony został w 
Chinach w  roku 2255 przed na­
szą erą! Wówczas doliczono się, 
że w  Państwie Środka żyło 39 
milionów 200 tysięcy ludzi. 
Dziś Chińczyków jest już ponad 
miliard.

TO  JEST POMYSŁ!

Okazuje się, że przede wszy­
stkim trzeba mieć dobry pomysł.

aby zarabiać pieniądze. Na taki 
właśnie wpadł niedawno właś­
ciciel jednego z  barów w  Pradze. 
W  chwili kiedy jego klienci 
dzwonią do domu, z taśmy ma­
gnetofonowej puszczany jest stu­
kot maszyny do pisania. Mąż 
może więc śmiało stwierdzić, że 
dzwoni z  biura, gdzie zatrzymano 
go na dłużej. Okazuje się, że to 
właśnie „udogodnienie" klienci 
baru cenią sobie najbardziej od­
wiedzając ten właśnie bar częś­
ciej niż konkurencyjne placów­

ki.

JEZUS M A  2000 LAT

Po pięciu latach badań czeski 
naukowiec Jozef Szu ran na pod­

stawie historyczno-astronomicz. 
nych analiz doszedł do wnięsku, 
że 22 listopada 1991 r., przy­
padła dwutysięczna rocznica na­
rodzin Jezusa Chrystusa. Upa­
leniem dokładnej daty narodzin 
Jezusa naukowcy i amatorzy 
zajmują się już blisko 2 tysiące 
lat. Astronom Jozef Szuran jest 
przekonany, że dokładniejszy 
rezultat niż jego  badania jest 
niemożliwy. Ustaleniem daty 
narodzin nie chce poderwać zna­
czenia chrześcijańskich świąt
Bożego Narodzenia. 25 grudnia, 
jego zdaniem, odpowiada czaso­
wi gdy Jezus według żydow­
skiego prawa był przyniesiony 
do kościoła dla dokonania ob­
rządku obrzezania.

(PAI)

„A jednak się kręci!.."
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3S & & P  Hk *
oraz Teatr im. W “ S l * kf 0^ ate w  Toruniu —  spektakl ,,Białe 
małżeństwo" Tadeusza Różewicza 
w  reżyserii Jana Maciejowskie­
go Poza konkursem wystąpił ta- 
S e  jeszcze jeden teatr z  Po l*>
  słynny Cricot-2 z  Krakowa,
czyli Teatr Tadeusza Kantora —  
oczekiwany na tym Festiwalu z 
dużą niecierpliwością i nagrodzo­
ny najgorętszy01* brawami.

Tray razy —  była Rosja: Teatr 
Prijut Komedianta" z Petersbu­

rga (spektakl „Choinka u Iwano­
w ów " według Aleksandra W w ie- 
densklego w  reżyserii Jurija To­
maszewskiego), Teatr Romana 
Wlktiuka fltfoskwa) j ś  „Poko- 
jdwki" Jeana Geneta w  insceni­
zacji i reżyserii Romana W ik- 
tluka, i jeszcze —  raz Moskwa 

. — 7 Teatr „Ermitaż", spektakl 
„W ieczór w  domu wariatów'* 
według Aleksandra Wwiedeńskie­
go, Nikołaja Olejnikowa, Nikoła­
ja Zabołockiego w  adaptacji i 
reżyserii Michaiła Lewitina. Cze- 
cho-Słowację prezentował Teatr 
Dramatyczny (Martin), który za­
demonstrował dwa spektakle: 
„Spór" Pierre*a Marivaux oraz 
„Baala" Bertolta Brechta (oba g 
przedstawienia w  reżyserii Ro­
mana Polaka).

Z  Ukrainy —  Kijowski Teatr 
Młodzieżowy (spektakl „Archeo­
logia" Aleksie ja Szypenki w 
reżyserii W alerego Bilczenki.

Dwa r a z y ^  zaprezentowała się 
także Litwa: wspomniany W ileń­
ski Teatr Młodzieży ze spektak­
lem „Kwadrat" oraz Wileński 
Teatr Akademicki —  opera Fe- 
liksasa Bajorasa „Baranek Boży*'

(libretto według powieści Riman- 
tasa Szawelisa) w  reżyserii Jo- 
nasa Vaitfcusa.

Tyle —  informacyjnie —  o geo­
grafii teatralnej. Dodajmy do
fego —  jury w  składzie siedmio­
osobowym (międzynarodowe) o- 
raz obserwatorów i gości Festi­
walu z kilkunastu państw, co 
stanowi dodatkowy akcent jego 
wysokiej rangi.

Festiwal „Kontakt-92", które­
go gospodarzem jest Teatr im. 
Wilama Horzycy w  Toruniu za­
czyna już obrastać tradycją. W  
roku ubiegłym odbył się I  M ię­
dzynarodowy Festiwal Teatralny 
—  K O NTAKT-ai, powstały dzię­
ki inicjatywie i pomysłowi dyre­
ktor Krystyny Meissner. Teatr 
toruński ma już bogate, bo po­
nad 30-detnie doświadczenie w  
organizowaniu festiwali teatral­
nych. Od 1959 r. był on gospo­
da rzon najstarszego festiwalu
teatralnego w  Polsce Festiwa­
lu Teatrów Polski Północnej. 
Gruntowne przemiany politycz­
ne zachodzące w  Polsce i ca­
łe j Europie zachęciły organiza­
torów do zmiany formuły Festi­
walu. Zadaniem toruńskiego Fe­
stiwalu fest zbliżenie, wzajemne 
poznanie i czynny udział w
budowaniu nowej rzeczywistości 
europejskiej poprzez sztukę tea­
tru. W  kręgu głównego zaintere­
sowania Festiwalu pozostają
kraje najbliżej sąsiadujące z 
Polską, choć zgodnie ze swą na­
zwą —  Kontakt otwarty fest na 
wszystkie propozycje. Celem Fe­
stiwalu jest promocja najcieka­
wszych wydarzeń teatralnych,

Tym  razem do takowych w y ­
darzeń niewątpliwie zaliczyć na­
leżało —  występ Teatru Cricot-2 

. z Krakowa (jak wspomniałam —  
poza konkursem) —  spektakl 
„Dziś są m oje urodziny" oraz —  • 
Teatr „Endla** z Estonii, a w  o- 
pinii krytyków zagranicznych —  
również W ileński Teatr M ło­
dzieży sygnowany nazwiskiem 
Nekrosziusa.

Już, ty lko dla samego Teatru 
Cricot-2 warto tu było p rzyje­
chać...

W arto też było obejrzeć „Po­
kojówki" w  wydaniu Moskiews­
kiego Teatru W iktiuka, żeby raz 
jeszcze westchnąć z  ulgą, że 
W ilno w  swoim czasie (Rosyjski 
Teatr Dramatyczny) pożegnało 
się z panem Wlktiukiem. W arto 
też było zobaczyć „W ieczór w  
domu wariatów" w  realizacji 
Moskiewskiego Teatru „Ermi­
taż", w  którym to spektaklu gra­
ło siedmiu aktorów, żeby się 
przekonać, że „Pamiętnik waria­
ta" monodram Valentinasa 
Masalskisa na kowieńskiej sce­
nie —  jest niewątpliwie wyda­
rzeniem artystycznym.

W arto było zobaczyć „Choinkę 
u Iwanowów" Aleksandra W w ie- 
denskiego (Teatr „Prijut Kome­
dianta" z Petersburga), żeby in­
terpretację reżysera Jurija Tom o- 
szewskiego zestawić z  „Próbą 
Wwiedenskiego" dokonywaną 
przez młodego reżysera, litews-' 
kiego Oska rasa Korszunowasa w 
jego przedstawieniu „Staruchy".

W arto było zapoznać się b li­
żej z  Teatrem Ósmego Dnia z

Poznania, jego spektaklem („Z ie­
mia niczyja"), reżyserem Lechem 
Raczakiera i jego Zespołem 1 
szczerze żałować, że litewski re­
żyser Eimuntas Nekroszius nie 
mógł być na tym Festiwalu, bo 
nie wątpię, że w  Lechu Racza- 
ku Nekroszius —  po obejrzeniu 
„Ziemi n iczy jej" —  znalazłby 
„duchowego brata". W arto było 
zobaczyć „Spór" Pierre‘a Mari- 
vaux w  realizacji czecho-słowa- 
ckiej, żeby tego wieczora mleć 
godziwą rozrywkę, uciec od 
trosk powszednich i serdecznie 
się uśmiechać...

Były na tym Festiwalu przed­
stawienia bardzo dobre, były też 
przeciętne, poprawne, były spe­
ktakle — niewypały i spektakle 
—  nieporozumienia.

O  jednym z takich nieporozu­
mień, mianowicie operze „Bara­
nek Boży" w  reżyserii Jonasa 
Vaitkusa (W ileński Akademicki 
Teatr Dramatyczny), —  w  jed­
nym z następnych odcinków. Tę 
dzisiejszą, wstępną relację o cha­
rakterze informacyjnym chciała­
bym zakończyć rozmową, którą 
przeprowadziłam w  ostatnim dniu 
Festiwalu z  redaktorem naczel-

1. N A  MARGINESIE 
MIĘDZYNARODOWEGO 

FESTIWALU TEATRALNEGO 
W  TORUNIU 
KONTAKT-92

nym polskiego miesięcznika 
„Teatr" panem Andrzejem  W A -  
NATEM .

„KURIER W ILEŃSK I":
—  Trudno na razie dokonywać 

gruntownej analizy wszystkich 
przedstawień, na to trzeba w ięcej 
czasu, ale —  Pana pierwsze, na 
świeżo refleksje wyniesione z 
tego Festiwalu?

ANDRZEJ W A N A T : '

, —  Myślę, że to jest bardzo 
dobry festiwal i bardzo ważny. 
Bardzo dobry, bo tta tym festi­
walu, pom ijając już Teatr Kan­
tora, by ły  trzy naprawdę św ie­
tne przedstafwienia. Mam tu na 
myśli spektakl „Kwadrat** Nek- 
rosziusa, spektakl „Z iem ia ni­
czyja- , k tóry  pokazał Teatr Ós­
mego Dnia z  Poznania bar­
dzo mi się podobało estońskie 
przedstawienie „Zakład cerami­
czny pani Pillarpart**. A le  nawet 
te przedstawienia, które były  na 
nieco niższym poziomie, wydaje 
mi się, że są one także interesu­
jące...

—  Jak „Spór11 czecho-slowa- 
ków...

—  Tak jest... A le  ten festiwal 
był interesujący i  z tego w zg lę­
du, że dał możliwość zorientowa­
nia się, w  jakich kierunkach w  
tych nowo ukształtowanych pań­
stwach, w  tych narodach, które 
od nowa zaczynają porządkować 
swoje doświadczenia kulturalne, 
dotąd przytłaczane przez ten 
twór, który się nazywał „kultu­
rą radziecką" —  w  jakich k ie­
runkach to idzie. Okazuje się., że 
te problemy są bardzo zbliżone, 
ale rozwiązywane są w  różnych 
kierunkach i  to jest dobrze.

—  I  chyba szło, czego przyk­
ładem „Kw adrat" Nekrosziusa, 
przedstawienie grane już od kil­
kunastu lat...

: Tak... A le  ja > n ie to mia­
łem na myśli. Otóż obawiałem 
się, że tu będzie strasznie' dużo 
takich... kombatanckich rzeczy

— rozrachunków, podsumowań z 
poprzednimi czasami i tak da­

lej... Okazuje się, że właściwie 
tego n ie  było. A  nawet to, co 
było miało rewolucyjne znacze­
nie jak ten stary spektakl N e­
krosziusa —  jest też przecież 
spojrzeniem na tę problematykę | 
z zupełnie innej strony, aniżeli 

. ta, do której nawykliśmy, nawet 
czytając Szełomowa w  Samizda- 
cie, bo tu mamy do czynienia z 
jakimś takim łagrowym C hap li-. 
nem, prawda, i to jest coś dla 
mnie zupełnie frapującego, że z 
jednej strony —  jest to bardzo 
związane z  charakterem „pis­
m a" Nekrosziusa, z  jego  stylis­
tyką, a z drugiej strony, że —  
celowo przypomniałem tu teraz 
tego łagrowego Chaplina —  po­
nieważ ta tragikomiczna postać 
głównego bohatera „Kwadratu" 
jest przecież także jakoś mocno 
związana z  w ielkim i europejski­
mi mitami kultury. W ię c  pod 
tym względem  było to frapujące, 
nawet jeśli się pojaw ił tego ro­
dzaju temat. A le  w  sumie, w y­
daje się, że coraz częściej, i  te 
prawie wszystkie przedstawienia 
na to wskazywały, że coraz czę­
ściej zadaje się. pytanie —c. i  co 
d u p ?  Ze istnieje jakieś poczu­
cie niebezpieczeństwa, poczucie 
zagrożenia. T o  jest —  wydaje 
mi się frapujące, że to ju ż nie 
jest teatr oglądający się do tyłu.

—  N o  i  była rewolucja, dnie 
wydarzenie artystyczne w  Toru­
niu, o  którym  Pan wspomniał na 
początku naszef rozm owy —  T e ­
atr Cricot-2, spektakl „Dziś są 
m oje urodziny1* Tadeusza Kan­
tora.

—  T o  bardzo dziwne przedsta­
wienie, bo jest to przecież poże­
gnanie z  Tadeuszem Kantorem, 
który m iał być na scenie. Trud­
no powiedzieć, że rr- grał, bo 
on zawsze był, przynajmniej os­
tatnio w  tych swoich przedsta­
wieniach obecny —  i to przed­
stawienie jest niebywałe dla mnie 
—  z paru powodów. Po p ierw ­
sze —• z  tego powodu r—  myślę, 
że to jest, a byłby jeszcze bar­
dziej, najbardziej autoironiczny 
spektakl Tadeusza Kantora, tego 
w  końcu --t ', no —  maga awan­
gardy, który potrafił spojrzeć na 
siebie Z ironią, z poczuciem dow­
cipu. I  jeszcze jedna rzecz jest 
w  tym  dla mnie frapująca, że 
ten człowiek, k tóry  był w. koń­
cu apologetą awangardy i  całe 
swoje życie stroił według tego 
mitu awangardowego artysty —  
tutaj przyjrzał się temu jakby 
inaczej.:, jakby postawił znak

. zapytania nad wartością tej a- 
wangardpwości. Bo przecież te 
nieszczęścia, do których dopro­
wadzono w  dwudziestowiecznej 
historii one właściwie też 
miały jakieś odniesienia do tego

mitu ‘postępu,, który b y ł : i  istniał. -J 
w  świadomości artystów. To  nie. M  
przypadkowo M aria Jaremianka, 1 
która powraca, wielka polska 1 
artystka, występuję tu w  komi- 1 
sarskim płaszczu. W ię c  to zdu - 1 
miewające, że u tego w ielkiego w 
starca, siedemdziesięciopięciolet- M 
niego człowieka, ja widzę, że w  • 
tym przedstawieniu zaczynało się. J  
jakby coś nowego, co nie zo— a 
stało dopowiedziane przez jego j  
tragiczną śmierć,

—  Zapytałam Pana o  Cricot-2' 1 
z tą myślą, i e  dobrze by  było, 
gdyby ten teatr m ógł się pojaw ić 
w  przyszłym 1993 roku na M ię­
dzynarodowym Festiwalu Teatra­
lnym w  W iln ie  LIFE. Teatr Ta- 
deusza Kantora, |ak też Gardzie- 
nice.

/-. —  Gdyby były  na tym festiwa- ■; 
lu Gardzienice i  gdyby był Kan­
tor —  to można by  powiedzieć, - . 
że byłaby to taka... flagowa re- 
prezentacja polskiego teatru, te- *; 
go ~  oczywiście —; awangardo- , 
w ego typu. Natomiast..^ ja nie/ \ 
wiem, jaki jest p ro fil tego festi­
walu —  sądzę, że  to byłby do­
bry  wybór. Być może warto tak- -« 
że  rozejrzeć się za Starym Tea­
trem —  chociaż jest już on zna­
ny w  W iln ie, ale wtedy —  to .1 
byłoby już naprawdę wszystko, 
co najlepsze na polskich sce­
nach.

—  M yślę, i e  ta informacja do­
trze do  pani Ruty Vanagaite - 
Wlman, która jest dyrektorem 
artystycznym Międzynarodowego 
Festiwalu Teatralnego LIFE w  
WUnie-93. M yślę  takie, że Pana 
jako autora (znanego już w  Lit­
w ie z  publikacji o  teatrze litew­
skim, takie będziemy gościli na 
tym festiwalu. W reszcie Pana — 4 
jako redaktora naczelnego „Tea­
tru", którego łam ów na oświet­
lenie tego festiwalu Pan chyba 
nie pożałuje.

—  Z  całą pewnością z wielką 
chęcią przyjechałbym do W ilna ] 
i będę się czuł zaszczycony tego- 
rodzaju zaproszeniem. A  i  usz­
częśliwiony, bo nigdy w  W il­
nie nie byłem.

(Cdn.)

A lw ida ROLSKA

To ruń—'WHno

N A  ZDJĘCIACH: sceny ze
spektakli wyróżnionych na M ię­
dzynarodowym Festiwalu w  To­
runiu KO NTAKT-92 —  „Zakład 
ceramiczny pani Pillarpart** (Te-, 
atr „Endla** —  PS m u); „K w a­
drat" (W ileński Teatr M łodzie­
ży ) —  u góry.

Kongres esperantystów w Wilnie
Dzisiaj w  W iln ie, w  Pałacu 

Uczniów rozpoczyna się II M ię ­
dzynarodowy Kongres Esperan- 

I tystów.
Pierwsza taka impreza o  tak 

szerokim zasięgu odbyła się la­
tem roku ubiegłego we Lwowie. 

I Do W ilna przybędą przedstawi­

ciele z Łotwy, Ukrainy, Szwecji^ 
Finlandii, Danii, Dagestanu.

Kongres potrwa przez tydzień. 
Oprócz rozmów, fachowych re­
feratów przewidziany^ jest też 
program rozrywkowy. Uczestnicy 
imprezy będą mieli wycieczki po 
W iln ie, koncerty, wieczornice.

Przewidziana jest też Msza św. - 
w  kościele Niepokalanego Po­
częcia na Zwierzyńcu, która bę­
dzie odprawiona w  jęz. esperan­
to.

Na zakończenie Kongresu u- 1 
czestnicy będą mieli wycieczki 
do Kowna, Nowogródka, Palangi, 
stamtąd udadzą się do Rygi, Tal- 
linna, Petersburga, Moskwy.

Inf. wŁ
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c.-ni-hiw SWIANIEWICZ

W s p o m n i e n i e  
o mojej żonie Olimpii

Nile był on ani razu 
na zebraniu „Kółka", | bo 
w  ogóle nie chodził na zad* 
ne zebrania, lecz był spo* 
wiednikiem i .przyjacielem 
Benka Woyczyńskiego. Gdy 
bezpośrednio po śmierci Ben­
ka widziałem go, powiedział 
nnne: „Są geniusze w  róż­
nych dziedzinach. Benek był 
geniuszem w  dzieozmie mo­
ralnej..."- Na skutek sugestii 
Benka niektórzy inni człon­
kowie „Kółka", między in­
nymi Lipka, stali się peniten­
cjarnie zami fes. Tołłoczki. 
Ksiądz ten może być przed­
miotem oddzielnej monogra­
fii, ilustrującej, jak skrom*, 
ność i pokora połączone z 
mocnymi przekonaniami mo* 
gą promieniować na ludzi. 
Bardzo wykształcony kapłan, 
który studiował teologię w 
Innsbrucku razem z ks. Falko­
wskim, nie przyjmował jed­
nak żadnego stanowiska ko­
ścielnego, a właściwie żył z 
jałmużny. Jąkał się i miał 
pewnego rodzaju kompleks 
niższości z powodu tej bar­
dzo zresztą drobnej wady. 
Kiedy za poradą Benka Woy- 
czyńskiego po raz pierwszy 
odwiedziłem ks. Tołłoczkę, 
uprzedził, mnie, że jest ją­
kałą i że niektórzy ludzie 
dość pizykro odczuwają tę 

. jego wadę.
W  latach trzydziestych 

spowiadał on pomiędzy 6 a 
8 rano w kościele Bernardy­
nów. O tej wczesnej godzi­
nie przed jego konfesjona­
łem zawsze "była kolejka, w 
której obok stylowych wi­
leńskich babulek można nie­
raz było zobaczyć wybitnych 
przedstawicieli niezależnie 
myślącej części inteligencji 
wileńskiej. Potem odprawiał 
cichą mszę św. i szedł do 
-domu na śniadanie. Przeważ­
ną część dnia srpędzał na za­
łatwianiu swojej, rozległej 
korespondencji. Srodiki na
papier i znaczki pocztowe 
miał prawdopodobnie ze
stypendiów mszalnych. Cza­
sami pisywał artykuły do 
„Przeglądu Wileńskiego", 
przeważnie w  sprawach^ wy­
znaniowych. Podpisywał zwy­
kle pseudonimem.

..Przegląd Wileński" był
dwutygodnikiem niedużych 
rozmiarów; lecz bardzo dob­
rze redagowanym. Repre­
zentował tźw. ideę krajową. 
Krajowcami nazywano w 
Wilnie ludzi, którzy stali
na stanowisku jedności ziem 
dawnego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, dla których
Wilno było historyczną sto­
licy w  okresie pierwszej 
wojny światowej kwestia
utrzymania jedności ziem W. 
Ks- Litewskiego nie wydawa­
ła się sporną. Zarówno pol­
scy jak litewscy i białoru­
scy działacze polityczni nie 
kwestimowali tej zasady, 
jakkolwiefc różne mogli mieć
ilfw  J  f i  zjednoczona 
utwa będzie wyglądać. Do- 

koniec pierwszej 
znJSs ST iałowe) wysunięte 

hasła narodowego 
118 etnograficznych 

“ 'adach państwa litewskie- 
r i » * “ \,!£?licą  w Wilnie, cho- 
™ L  lno mlało ludność 
5 się przeważnie
° °  Polskości. 25 marca 1918

Początek patrz ■ 118 (11887)

roku Rada, wyłoniona przez 
Wszechhiałoruski Kongres 
w Mińsku ogłosiła niepodle­
głość jako ideał polityczny 
dla wszystkich organizacji i 
ugrupowań białoruskich. Po 
zajęciu Wilna przez wojska 
polskie w  1919 roku różne 
polskie ugrupowania tzw. 
„narodowe", które dotych­
czas popierały projekt fede­
racyjnego ustroju odrodzo­
nej Rzeczypospolitej, wysu­
nęły hasło wcielenia do pań­
stwa polskiego części ziem 
dawnego W . Ks. Litewskiego, 
a przede wszystkim ziemi 
wileńskiej. Nacjonalizmy 
więc litewski, polski i bia­
łoruski rozbijały niekwestio­
nowany dotychczas ideał od­
budowy W ielkiej Litwy.

W  rezultacie pierwszej 
wojny światowej i wojny 
polsko-bolszewickiej 1919 — 
1920, ziemie dawnego W . Ks, 
Litewskiego zostały podzielo­
ne pomiędzy Republikę Li­
tewską, Polskę oraz Rosję 
bolszewicką. „Przegląd W i­
leński" głosił ideał restytu­
cji jedności z  uwzględnie­
niem oczywiście aspiracji 
tych ruchów narodowościo­
wych, które tam się rozwinę-

ri";,' H p||| % .< B B
Ludwik Abramowicz był 

bratem Witolda Abramowi­
cza, pierwszego szefa rządu 
Litwy Środkowej po zajęciu 
w październiku 1920 Wilna 
przez gen. Żeligowskiego, a 
jednocześnie był naczelną 
postacią wileńskiej maso­
nerii. Obydwaj bracia stali 
na stanowisku jedności ziem 
W. Ks. Litewskiego. W itold 
jednak uważał związek z 
Polską w  takiej lub innej 
fprmie polityczno-prawnej za 
nieodłączny warunek tego 
zjednoczenia- Poza tym W i­
told Abramowicz uzależnił 
swoją politykę od sugestii 
wychodzących z najbliższe­
go otoczenia Józefa Piłsud­
skiego. Ludwik nie był prze­
ciwny federacji z Polską, 
lecz nie uważał tego za nie­
zbędny warunek. O ile mo­
głem zrozumiteć, zarówno 
Ludwik Abramowicz jak i 
mecenas Tadeusz Wróblew­
ski, twórca sławnej Bibliote­
ki Wróblewskich, który ra­
zem z nim założył „Przegląd 
Wileński", byli skłonni uwa­
żać Republikę Litewską za 
najbardziej powołanego no­
siciela tradycji W . Ks. Litew­
skiego, chociaż oczywiście 
nie pochwalali różnych wy­
bryków skrajnego nacjonali­
zmu litewskiego.

Myśmy z Lipką byli poli­
tycznie bliżej Witolda Abra­
mowicza, lecz' w  zakresie sto-11 
sunków osobistych byliśmy jl 
bliżej Ludiwika i jego rodzi- I 
ny. Zresztą Lipka w  owym I 
czasie mało interesowała się I 
czysto polityczną stroną ideo-l 
logii krajowej. Pociągała ig 
przede wszystkim strona kul-| 
turalna: kultywowanie ar­
tystycznych i obyczajowych 
walorów tego teaiejiu, a w 
szczególności zanikających 
już wówczas obyczajów wsi 
białoruskiej- Wydaje mi -ąte, 
że takie było też stanowisko 
ks. Tołłoczki, który • stronił 
od udziału w dyskusjach i 
sporach czysto politycznych.

(Cdn.)

Lokal muzeum w Zamku 
Trockim zwiększył się pra­
wie dwukrotnie. W  nowych

salach po dokonanej restau­
racji zajaśniały , w  całe) 
wspaniałości przedmioty ze­
brane z dworów magnatów 
litewskich: trofea łowieckie, 
meble, fajki, ozdoby, naczy­
nia... Obecnie4 po rozpoczę­
ciu wakacji szkolnych, czer­
wone baszty i komnaty z bo­

gatą ekspozycją Zamku Tro­
ckiego zapraszają wszy­
stkich do odwiedzin.

N A  ZDJĘCIU: nowe sale eks­
pozycyjne w  Zaniku Trockim.

Fot. A . Saballauskas 

(ELTA)

UCHWAŁA RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

Nr 482 Z 23 CZERWCA 1992 R.

O CZĘŚCIOW EJ Z M IA N IE  I U ZU PE ŁN IE N IU  

U C H W A ŁY  RZĄDU R E P U B L IK I L ITEW SKIEJ 

Nr 415 Ż 2 CZERW CA 1992 R.

Rząd Republiki Litewskiej 
postanawia:

1. Zmieniając częściowo i 
uzupełniając uchwałę rządu 
Republiki Litewskiej nr 415 
z 2 czerwca 1992 r. ,,Ó ga­
zecie państwowej „Lietuvos 
aidas":

1.1. punkt 4 dać w  nastę­
pującym brzmieniu:

„4. Polecić Departamento­
wi Gospodarki Komunalnej i 
Usług przy Ministerstwie 
Budownictwa i Urbanistyki 
przydzielić część budynku, 
znajdującego . się w  Wilnie 
pirzy ul. Maironisa 1, . którą 
faktycznie zajmuj e | redakcj a 
czasopisma -„Szwyturys" (9 
gabinetów . na trzecim pię­
trze, 4 pokoje w piwnicy, 
pomieszczenie archiwum re­

dakcji*' będącą na bilansie 
gazety państwowej „Lietu- 
vos aidas" czasopismu „Sawy- 
turys" uwzględniaj ąc prośbę 
redakcji wskazanego czasopi­
sma, pRzekazać tę część bu­
dynku na jego bilans jąko 
wkład majątkowy państwa";

1.2. Uzupełnić uchwałę o 
następujący punkt 5:

„5. Po zreorganizowaniu 
gazety państwowej „Lietu- 
vos aidas" w  trybie wskaza­
nym w  punktach 2 i 3, nale­
żące do państwa akcje w 
gazecie „Lietuvos aidas" i 
czasopiśmie „Szwyturys" (za 
odpowiednią część budynku 
w Wilnie przy ul. Maironisa 
1) są sprzedawane:

5.1. po 30 proc. aketi — 
pracownikom redakcji wska­

zanych pism w  trybie usta­
lonym uchwałą rządu Repub­
liki Litewskiej nr 322 z  5 
maja 1992 r. „O realizowa­
niu trybu pierwszeństwa 
pracowników w  nabywaniu 
akcji prywatyzowanych 
przedsiębiorstw";

5-2. Pozostałe akcje —  w 
trybie ogólnym ustalonym 
przez ustawę Republiki Lite­
wskiej o wstępnym prywaty­
zowaniu majątku państwo­
wego".

2. Zobowiązać Minister- 
stwo Kultury i Oświaty do 
przygotowania i przedsta­
wienia rządfcwi Republiki
Litewskiej propozycji doty­
czących prywatyzowania fak- 
tycznie zajmowanych po­
mieszczeń redakcji, znaj­
dujących się w  gmachu 
przedsiębiorstwa państwo­
wego „Spauda" w Wilnie 
przy al. Łaiswes 60, uwzglę­
dniając życzenia redakcji 
tych pism.

Premier Republiki Litewskiej
G. WAGNORIUS

S P O R T
PEW NYM  (KROKIEM 
DO... BARCELONY

Koszykarze Litwy, startujący 
I w  turnieju eliminacyjnym do Ig­

rzysk Olimpijskich w  Barcelonie 
w hiszpańskim mieście Badachos, 

I odnieśli drugie zwycięstwo. Tym 
razem pokonali oni W ielką Bry­
tanię —  87:71, prowadząc do 
przerwy —  45:30. Najskuteczniej 
w ekipie litewskiej zagrali Sł  
M arcziulionis, A , Sabonis i A . 
Karnlszowas, którzy zdobyli od­
powiednio 23, 22 i 18 pkt.

W  grupie „D ", gdzie gra Lit­
wa, dwa Inne spotkania przynio­
sły następujące rozstrzygnięcia:

W ęgry  —  Holandia —  83:74, 
Wspólnota Państw Niepodległych 
— Estonia —  92:71. _

Na prowadzeniu w  grupie 
znajdują się Litwa i Wspólnota 
Państw Niepodległych, Jakie od­
niosły dotąd po 2 zwycięstwa. 
W ielka Brytania i W ęgry  zw y­
ciężały Jpo razie, a Estonia i 'H o ­
landia przegrały po 2 spotkania.

W  czwartym występie grająca 
w  grupie ,,BU r  Polska uległa 
Francji —  73:82, definitywnie 
zaprzepaszczając tym samym 
szansę udziału w  Igrzyskach 
X X V  Olimpiady.

ZAM IAST ZYSKU STRATY

Czy na Igrzyskach Olimpijs­
kich możną zarobić, czy też stra­

cić? Gospodarze X X V  Letniej O- 
limpiady w  Barcelonie będą o 
tym wiedzieli po fej zakończe­
niu, kiedy zsumują wszystkie zy­

ski i wydatki.

Organizatorzy ostatnich Zimo- 
wych Igrzysk w Albertwille nie 
mają zbyt radosnych min. Docze­
kali się wielu słów krytyki, Ig­
rzyska przeszły do historii lako 
„Igrzyska autobusowe", a tym­
czasem deficyt z  Ich przeprowa­
dzenia slega nie bagatela —  50 
min dolarów. Co prawda, może 
się on nieco zmniejszyć, pod wa­
runkiem, że gospodarze Igrzysk 
potrafią korzystnie sprzedać po­
budowane z mysią o Białej Olim­
piadzie obiekty sportowe.
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g rn n iA  PO POLSKU

Jeszcze jedna szansa 
na indeks w RP

Komisja

« e e M  n ^ tę p u ją c y d i k te n in t a ^ :

5s rfinanse ' 1 kredyt, ekonomika 
tncy^miejsca na studia - W -  
cielskie r  btolojjli. chemii i ma­
tematyki. Komisja zaprasza oso- 
by które w  poprzednim spraw, 
dzianie uzyskały wysoM loko- 
tę (tuż za przyjętymi p r z f^ ^ ° ;  
misję MHN na studia <>° Pol*|)-
Idę Rukszto, Krystynę Palewlcz- 
Renatę Pawłowicz, Ellbletę w i|c- 
kiewicz. ZblRnlewa S“ * ° :  J * '  
żene Grynlewicz, Andrzeja Łuka- 
aelica. Irenę Wojciechowlcz. 
Jana Mozolewsklego, ° ari'SJ f 
Mozolewskieso, Rajmunda 
powicza. Lesława HeJbowicM. 
Alicie Bernatowicz, Regmę Sin 
kiewicz, Pawła Kapusto 30 czer- 

b r  na godzinę IB. by P rz y^ -  
}y  na ul. Subocz 5 (tel. 61-15-16). 
Kolejność nazwisk POdf0® 
stała zgodnie z Ich okatą wecU 
lup wyników sprawdzianu. «  
sobę nałe*y . mieć 
doirzałości i dowód osobisty.

Stowarzyszenia Naukowców 
Polaków Litwy

Ekrany
HELIOS —  I sala —  „Przez 

kanalizację4* doros­
łych) —  o  11.20, 13.40, 16, 18.20, 
20.40.

H sala -  hN .  g rzb iec ie  « a j l '
(USA, video) —  o 10.40 13, 
ł6>20, 20. „Biały pałac*' (USA, 
video) —  o  17.40.

PERGAŁE —  „Porwanie po 
amerykańsku*' (USA) —  o 12, 
14, 16, 18, 20.

1Y1LNIUS —  „Znowu wpadł" 
(USA) —  O U , 13, 15, 17, 19, 21.

ŁAZD YN AI —  .śmiertelny 
gniew " (USA) —  o  14, 18.30.
„W idm o" (USA) —  o  16, 20.15.

DRAUGYSTE —  „Robot Jac- 
oues" (USA) —  o  14.30, 16J5, 
18. ,,Odwet** (USA, dla doros­
łych) —  o  19.45.

AUSZRA —  „Ofiara w  Imię 
miłości (2 serie, Indie) —  o 
10.30, 13.10, 16, 18.40, 21.10.

AID AS —  27, 28.V I —  „C el*  
(2 serie, Indie) —  o 16.20, 19.

yidedsala (Fablaniszki, S. Sta- 
newicziusa 24, tel, 35-33-93): 
„Maszyna zemsty** —  o  14, 
„Śmierć w  kosmosie** —  o  16, 
„Same przykrości** (komedia) —  
o 18. „Maniak na dachu** —  o  
20. 27, 28.V I  —  Filmy animowa­
ne dla dzieci —  o  12,

K TO  URODZIŁ SIĘ 
25 CZERWCA 

M ają silnie rozwinięte poczu­
cie własnej godności. Również 
ich życie wewnętrzni jest nie­
zwykle bogate. Potrafią umiejęt­
nie dostosować się niemal do 
każdej sytuacji. Są bardzo uczu­
ciowi. Na drodze do większych 
osiągnięć stoi im przede wszy­
stkim słaba wola i  bierność. Ró­
wnież w  działaniu muszą dążyć 
do ograniczenia chaotyczności 
i przypadku.

Kalendarium
* Czwartek (25.V I) fest 177 

dniem 1992 r. Do końca roku 
189 dni.

* Znak Zodiaku —  Rak.
| Imieniny: Doroty, Łucji, W i­

lhelma.
* Wschód Słońca.—  4.43, za­

chód —  22.00. Długość dnia 17 
godz. 17 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 25 czer­
wca zachmurzenie z przejaśnie­
niami, bez opadów, wiatr wscho­
dni, umiarkowany. Temperatura 
19— 21 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów, temperatura w 
nocy 3— 8, w  dzień 16—21 sto­
pni.

Mamy zaszczyt poinformować Państwa o otwar­
ciu regularnego połączenia autobusowego relacji

Troki—

Białystok—

Bielsk Podlaski—

Siemiatycze
Odjazd codziennie ze stacji autobusowej w  Tro­

kach o godz. 13.10.
Ceny biletów:
Ogrodnik!, Sejny, Augustów — 10 USD
Białystok —  11 USD
Bielsk Podlaski, Siemiatycze —  13 USD
Sprzedaż biletów prowadzi stacja autobusowa w 

Trokach codziennie od godz. 9.00 do 18.00.
Telefoniczna rezerwacja biletów:
Troki (8-238) 51005 codziennie od godz. 9.00 do 

18.00.
Wilno — 412179 w dni robocze od godz. 15.00 

do 21.00.
Osoba zamawiająca ma obowiązek wykupić bilet 

w  ciągu doby.
Informacja dla wilnian: dojazd do Trok autobu­

sem relacji podmiejskiej W ilno— Troki. Odjazd z 
Wilna godz. 12.05. Przyjazd do Trok godz. 12.55.

Trockie Przedsiębiorstwo 
  Komunikacji Samochodowej

T e l e w i z  j a
CZW ARTEK, 25 CZERWCA 

LTV-1
19.00 —  Dziennik. 19.15 | 

Na mistrzostwach NBA. 19.35 —  
Polityka. 20.00 —  Dobranocka.
20.25 —  Reklama. 20.30 —  Pa­
norama. 21.00 —  Stanowisko pre­
miera. 21.30 —  Program rozryw­
kowy. 21.50 —  Brzeg. 22.50 —  
Zawody spadochroniarskie. 23.05
 Program rozrywkowy. 23.25 —
Dziennik wieczorny.

LTV-2
20.35 —  Przegląd regionalny.

21.00 •—  Trybuna katolicka. 
21.30 —  Telegra „Tak. N ie". 
22.20 -—  Dziennik. 22.30 —  „400 
fig li W irg in ii". Film  fab. Ode. 3.

Warszawa
10.00 —  Wiadomości poranne.

10.10 —  „Domowe przedszkole". 
10.35 —  „Porozmawiajmy o 
dzieciach". 10.45 —  „Przyjemne 
z  pożytecznym". 11.00 —- „400 
pomysłów W irg in ii" —  serial 
prod. franc. 11.50 —  „Przyjemne 
z  pożytecznym". 12.05 —  „Po 
sześćdziesiątce'*. 12.35 —  „A zy ­
mut" —  magazyn wojskowy.
13.00 —  Wiadomości. 13.10 —  
Program dnia. 13.15 —  „Lumen" 
(6). 13.45 — , „Strażnik kreso­
wych skarbów" —  film  dok.
14.15 —  „L iliow e hobby-* —  film  
dok. 14.35 —  „Przerwai.e marze­
n ia" —  film  dok. o  Libanie. 15.-25 
_  „Dziura ozonowa" —  wojsko­
w y  program publ. 15.55 —  „Za­
głębie bananowe" —  reportaż.
16.05 —  „Generał M aczek" —  
film  dok. 16.40 —  „Lumen" (7).
17.15 —  „Rumburak" (cz. 1) —  
film  prod. czech. 18.15 —  Te- 
leezpress. 18.35 —  Magazyn ka­
tolicki. 19.00 —  „Sherlock H ol­
mes i  dr W atson" —  serial prod. 
potóko - angielskiej. 19.25 ■ —  
„Do tego kraju, gdzie kruszynę 
chieba..." —  film  dok. 19.55 —  
„Prawo i bezprawie". 20.15 
Dobranoc. 20.30 —  Wiadomości.
21.05 —  „Zaw ód —  policjant" 
—  serial prod. U S A  22.40 —  
„Pegaz". 23.10 J f l  „O . co cho­
dzi*'. 23.45 —  W iadom ości. w ie­
czorne. 24.00 —  „Proszę nań". 
0,05 —  „Inne k ino".

Ostankino

5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gi­
mnastyka poranna. 5.30 —  Po­
ranek. 7.45 —  Program audycji. 
7.50a*łr^j Gimnastyka - poranna.
8.00 —  Dziennik. 8.20 —  Film 
fab. „Bogaci też płaczą". 9.50 —  
Kreskówki. 10.30 —  Premiera 
filmu dok. „Rycerze przyrody".
11.00 —  Dziennik. 13.05 —  Pro­
gram audycji. „Przedsiębiorca".
13.10 —  Telem irt. 13.55 —  N o­
tes. 14.00 —  Dziennik. 14.20 —  
Program audycji. 14.25 -— To 
było, było... 14.40 T V  film  
fab. „Zadanie z  trzema niewia­

domymi". Ode. 2. 15.45 —  Kres­
kówka. 15.55 —  Film dzieciom 
„Gepard wraca". 17.00 —  Dzien­
nik. 17.20 —  ...do 16 i dla star­
szych. 18.00 —  Dziennik konkur­
su Im. P. Czajkowskiego. 18*20
—  Film fab. „Bogaci też pła­
czą". 19.05 —  Teleskop. 19.45
—  Dobranocka. 20.00 ,—  Dzien­
nik. 0.10 —  Kreskówki dla do­
rosłych. 0.35 —-  Film dok. 1.05
—  T V  film  fab. „Zadanie z  
trzema niewiadomymi". Ode. 2.

T V  Rosji
7.00 ■—  Wieści. 7.20 —  Czas 

ludzi interesu. 7.50 —  W  wol­
nym czasie. 11.50 —  Film  fab. 
„Santa Barbara". 12.40 —  kw e­
stia chłopska. 13.00 —- Wieści.
15.00 —  Tam-tam —  Dziennik. 
15.15 —  Terminal. 15.45 —- W  
świecie zw ierząt 16.45 —  TIN - 
KO. 17.00 —  Biznes i  polRyka.
18.00 —- W  parlamencie. 18.15
—  Studio „Notabene". 18.45 —  
„Sędziow ie". Cykl telewizyjny 
o Konstytucyjnym Sądzie Rosji. 
18.55 —  Reklama. 19.00 —  W ie ­
ści. 19.20 -— Co dzień święto. 
19.30 — Poza audycją „W ieści".
19.40 —  Piąte koło. 20.30 W  
świecie auto i motosportu. 21.00 
•“  Piąte koło (cd.). 21.55 — , 
Reklama. 22.00 — ■ W ieści. Pro­
gnoza astrologiczna. 22.20 —«
—  Tenis. 22.30 —  Na sesji RN 
FR. 23.00 —  Ekran wiadbmości 
kryminalnych.

PIĄTEK, 26 CZERW CA 
LTV-1

19.00 —  Dziennik. 19.15 —  
Zdrowie rodziny. 19.45 —  Kon­
cert. 20.00 —  Dobranocka. 20.25
—  Reklama. 20.30 —  Wiadomoś­
ci. Opinie. 21.05 —  Nadzieje i 
losy. 21.35 —  Film anim. 21.45
—  Film fab. 23.15 —  Dziennik 
wieczorny.

Program T V  L itw y Wschodnie]

18.00 —  Dziennifc w  jęz. lit.
18.10 —  Koncert żeńskiego zes­
połu wokalnego z  Podbrodzia.
18.40 —  „Szukajcie kobiety". 
18-50 —  Próg. 19.00 —  Dzien­
nik w  jęz. ros. 19.10 Rekla­
ma. 19.15 —  A u d yc ja  rozrywko- 
wo - poznawcza „Rekordy Lit­
wy!**. 19.45 —  Jeszcze nie śpij... 
dla dzieci. 20.05— 20.15 —  Dzien­
nik w  jęz. poi.

Warszawa

10.00 —  Wiadomości poranne.
10.10 —  „Domowe przedszkole". 
10.45,—  ,.Szkoła dla rodziców".
11.00 -4* „Syn wyspy11 —- serial 
prod. USA. 11.45 —  „Szkoła dla 
rodziców ". 12.00 —  „Sto la t"
—  magazyn ubezpieczeń społe­
cznych. 12.10 —  Publicystyka 
kulturalna. 12.40 —  M oja  mod­
litwa „D ekalog" t—, film  dok.
13.00 —  Wiadomości. 1 3 . 1 5 r. 
„Lum en" (8). 13.45 —  „Dar wol­
ności" —  film  dok. 14.15.-— 
„N iezłom n i" —  reportaż z  Lon-

ZSA L O  B  E  L I  J  A
Z A P R A S Z A  

S AM O LO TE M  DO STA M B U ŁU  
na 3 dni 

O dlot —  28 czerwca 

Wilno, tel. 35-52-47.
Adres: Ukmerges 41— 161

dynu. 14.35 —  „Ziarna obfitoś- i  
cl, ziarna smutku" —  film  dok. 1 
15.25 —  „Kielce 1946" —  film ■  
dok. 15.55 —  „Narodziny f i r - f l  
m y". 16.10 —  „Krakowskie pa- f l  
rady**, 16.40 —  „Lumen" (9).
17.15 —  „Rumburak" (cz. 2) —-f l  
film  prod. czech. 18.15 —  T e ie - f l  
ezpress. 18.35 —  „W arto wie- 1 
dzieć*'. 18.55 —  Za kierownicą j f l  
19 J00 —  „Syn wyspy" —  serial f l  
prod. USA. 19.50 —  „Loża" — 1 
magazyn teatralny. 20.15 —  Do­
branoc. 20.30 —  Wiadomości.®
21.10 —  Mistrzostwa Europy w  ' 
piłce nożnej —  transmisją me­
czu finałowego i ceremonii za- • 
kończenia. 23.25 —  „Listy o 
.gospodarce". 23.50 —  Wiadomo­
ści wieczorne. 0.05 —  (fK olan ol 
K lary" —  film fab. prod franc. 1 
1.55 —: „N oc  z  gwiazdami" - 3  
program rozrywkowy.

Ostankino

5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gir 
mnastyka poranna- 5.30 —  Po-j 
ranek. 7.45 —  Program audy-1 
cji. 7.50 —  Gimnastyka poran­
na, 8,00 —  Dziennik. 8.20 — j 
Film fab. „Bogaci też płaczą".'
9.05 Limpopo. 9.45 —  Kre-1_ 
skówki. 10.05 —  Premiera f i l f l  
mu dok. 10.35 —I Na dk rzyżo fl 
waniu ziemskich i kosmicznych'a 
tras. 11.00 —  Dziennik. 11.20B
—  Klub podróżników. 13.10 —4  
Program audycji „Przedsięb iorą  
ca". 13.15 —  Brydż. 13.40 - J
Biznes-klasa. 13.55 •—  Not es A
14.00 —  Dziennik. 14.20 —- •]
Śpiewa „Gamma". 14.35 —  T e - j 
lew izyjny film  fab. „Światło la- J 
tam i". 15.40 —  Kreskówki. 16.05 1
—  irJuniorbank". 17.00 — ]
Dziennik. 17.20 —  Program au- 
dycji. 17.25 —  Człowiek i pra- 
wo. 17.55 —  Film fab. „Emil z  
Lannenbergi". Ode. 11. 18.20 — 
T V  „N ew a". (Kto z  nami?). J
18.40 —  Album wieczorny. 19.001
—  T V  film  dok. ,M istrz nr 1". 1 
19.45 —  Dobranocka. 20.00 —4  
Dziennik. 20.35 —  Program au -« 
dycji. 20.40 — . W ID . Pole cu-1 
dów. 0.15 —  „Gwiazda porań-a 
na" w  nocnym eterze. 0.15 —9  
T V  film  fab. „Światło latarni".

T V  Rosji
7.00 —  W ieści. 7.20 —  CzaM  

ludzi interesu. 7.50 —  W  wol. 
nym czasl^ 11.45 —  C h w ila  
szczerości. 12.45 —- Kwestia
chłopska. 13.00 —  Wieści. 15.00,
—  Tam-tam — . Dziennik. 15.159
—  Pierwsza runda. 16.00 —  Prze- , 
strzeń +  . 16.30 —  Sygnał. 16.4 fl
— -  T INKO . 17.00 —- R ów n o leg łfl 
światy. 17.45 —  Kam AZ: d z ień  
po dniu. Audycja 3. 18.00 
Tak żyjemy. 18.45 —  „Sędzio- . 
w ie". Cykl te lew izyjny o  Kon- f  
stytucyjnym Sądzie Rosji. l8 .5 fl

Reklama. 19.00 |g| Wieści. 
19,20.—r Co dzień święto. 19.3W
—  „Złota ostroga". 20.00 —- Re*J 
tro. „Arkad ij Rajkin i in ..Ja
20.25 —  N a  sesji R N  FR. 20:#';]
—  Reklama. 21.00 —  Mistrzo­
stwa Europy w  piłce nożnej* 
Finał. W  przerwie: Reklama. 
Wieści. Prognoza astrologiczną^

M O G Ę PO R AD ZIĆ , JA K  ZA R O B IĆ  10 TYS. 
R U B LI W  K R Ó TK IM  CZASIE .

Trzeba tylko przekazem pieniężnym wysłać 25 
rubli pod adresem: W ilno 22, 22 oddział pocztowy.

Poste restante, dowód osobisty, seria X V I-O K  
nr 548553.

Nie zapomnijcie wysłać list z waszym adresem.

POSZUKUJĘ 

uczciwego opiekuna. W  za­
mian mam część domu, ofT 
ród i sad. Adres: Wilno, Ra- 
munlu 11 m 1, Józef Radz~9 
wiłko. Zgłaszać się w  ponie­
działek od 9 do 10.

SPRZEDAJĘ 

wideo -Panasonic nr 130EE I 
motocykl „Ural" z tylnynaj 
biegiem, płacić można prze­
lewem. Telefon 8-217-5479^ 
po 18.00. Pabrade.

SPRZEDAM
konia.

Zwracać się: Wilno, teL 
46 05-60.

k u i u e r
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, W ilno, 
al. Lalswes 60.
Indeks 67218

Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  800 zł.

Zam. 2306
N r rejestracji —  322. 

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda*

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, prawnik
—  42-75-76, szkolnictwa ! młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego —  42-78-81, Łyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —- 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
—  42-79-56, literatury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów i sportu
—  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, fotokorespondend —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styllśd —  42-72-92, maszynistki —  42-72-66.

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ

Usługi XERO oraz biuro ogłoszeń 1 
reklamy —  ni., Subocz 1 (od podwór- ĵ 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w  dniach 
pracy. TeL: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyjmowane w  
redakcji, al. Lalswes 60, 11 piętro, po-j 

kój nr 1114, tel. 42-69-63.


